
Swój- podpis pod Apelem Hłiedeńskim popielatą:
Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego

Tadeusz Sinko
— pracą naukową

Robotnik KZWME

Trzynastoletni pionierzy
Janusz Hałuszka i Jacek Pieprzyca

— bardzo dobrymi wynikami w nauce

Traktorzysta POM-u Lubasz

Mieczysław Witaszek
— walką o wzrost produkcji rolnej

Kierowniczka Domu Dziecka

Irena Badochowa
— pracą wychowawczą

Były więzień Oświęcimia
Michał Skawiński

— pomocą lekarską, jakq dalekim wsiom niesie

jego ambulans dentystyczny

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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na stronie 3
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Już ponad 3.820 iys. Polaków

złożyło swe podpisy
pod Apelem

Według niepełnych danych nadesłanych do Biura

Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego, Apel
Wiedeński Światowej Rady Pokoju podpisało dotych­
czas w naszym kraju ponad 3.820 tys. osób.

M. in. w woj. stalinogrodzkim podpisy pod Apelem
złożyło już ponad 881 tys. osób, we wrocławskim — ok.
515 tys., w Warszawie ponad 327 tys., w Woj. bydgo­
skim — ok. 318 tys., w kieleckim — ponad 217 tys., w

lubelskim — ponad 150 tys., w opolskim — ok. 147 tys.,
w woj. łódzkim i w Łodzi — ponad 303 tys., w biało­
stockim — ponad 130 tys. i w woj. gdańskim — około
111 tys.

W województwie krakowskim Apel podpisało ponad
291 tysięcy osób. Poniżej zamieszczamy kilka migawek
zbierania podpisów w naszym województwie.

Podpisy I zobowiązania

w kopalni „Janina”
Jak donosi nasz korespon­

dent tow. Edward Kłeczek za­
łoga kopalni „Janina" popiera­
jąc czynem Apel' Wiedeński

zobowiązała śię:
W dniach 15 i 16 kwietnia

przekroczyć o dalsze tony wę­
gla podjęte już na cześć plebi­
scytu pokoju zobowiązania.

I tak:

Brygada J. Adamskiego 1

brygada E. Jagody — o 15 ton

dziennie.

Brygady Franciszka Dudy i

Ignacego Migaja o 10 ton

dziennie.

W dniu 14 kwietnia, w któ­
rym załoga podpisywała Apel,
górnicy kop. „Janina" wydo­
byli ponad dzienny plan 104

tony węgla.

W „Miastoprojekcle"
W dniach, kiedy pierwsi

mieszkańcy Krakowa składali

swoje podpisy pod Apelem
Wiedeńskim we wszystkich
pracowniach „Miastoprojektu"
odbyły się zebrania grup
związkowych na których inży­
nierowie, technicy, personel
administracyjny podkreślali
wagę Apelu, wagę podpisu każ­
dego człowieka. Na zebraniu

jednej z grup o Apelu mówił

mgr Leszek Ruszowicz: „Pra­
wo międzynarodowe nie prze­
widuje takiej formy protestu
przeciw wojnie. Ale już Apel
Sztokholmski dowiódł, że wola

milionów ludzi jest potężną za­
porą przeciw usiłowaniom
wzniecenia wojny, przeciw za­
gładzie. Apel Wiedeński to po­
tężna broń. Niebezpieczeństwo
jest realne i realna jest możli­
wość zażegnania go".

„Wierzę głęboko, że miliony
podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim zadokumentują niezłomną
wolę narodów, wolę zniszczenia

narzędzi śmierci, budowania

lepszego jutra, wolę pokoju" —

powiedział inż. Jan Unger —

kierownik pracowni Organiza­
cji Budów.

Wśród najmłodszych
Uroczysty charakter miał a- na grupę starszych koleżanek

pel poranny w Szkole Po- i kolegów, którzy wspólnie z

wszechnej nr. 5 w Krakowie, nauczycielami składali swoje
Zazdrośnie spoglądały dzieci podpisy pod Apelem Pokoju.

Franciszek Klaja
wynikami, jakie daje jego przodujqca metoda pracy

Pisarz

Antoni Gołubiew

Wiedeńskim
Sam moment składania pod­

pisów trwał krótko, ale wra­
żenia z tego momentu pozo­
staną na długo w pamięci
dzieci.

— „Przez dobre wyniki w

nauce stajemy się bardziej
■wartościowymi ludźmi — mó­
wił Janek Bugajski. — Nasza

walka o pokój, to właśnie do­
bre stopnie, to pomoc naszym
rodzicom, którzy tak wiele

przecierpieli podczas ostatniej
wojny". *

Nasi najmłodsi, chociaż ma­
ją dopiero po 13 lat, dobrze ro­
zumieją, jakie znaczenie ma

ich podpis pod Apelem Pokoju.

Miliony podpisów
zagrodzą drogę wojnie

Wielki wiec młodzieży krakowskiej
Ponad 6 tys. młodzieży z

krakowskich szkół, uczelni i za­
kładów pracy zebrało się w

dniu 15 bm. w hali Gwardii,
aby zamanifestować swą wolę

| walki o pokój. Wielki uroczy-
i sty wiec zagaił przew. Miej­

skiego Komitetu Frontu Naro­
dowego Tadeusz Mrugacz. Na­
stępnie zabierali głos delegaci
na III Kongres Pokoju: prof.
dr Janina Kowalczykowa i
mgr inż. Stanisław Wójcicki.
Podkreślali, że miliony podpi­
sów składanych pod Apelem
Wiedeńskim popartych twór­
czą pracą ludzi i wolą utrzy­
mania pokoju, zagrodzą drogę
nowej planowanej przez impe­
rialistów wojnie.

Burzliwymi oklaskami mło­
dzież przyjęła przemówienie
studenta AGH Chińczyka Lin
Tien-ciuan, który przekazał w

imieniu grupy studentów za­
granicznych uczestnikom wie­
cu serdeczne pozdrowienia.
Wzruszająco mówiła Urszula
Fuchs studentka z NRD, stu­
diująca w Krakowie:

— „Drodzy przyjaciele,
wczoraj złożyłam swój podpis
na małym skrawku, na którym
widniał obraz gołębia. Dziś
podpisujemy wszyscy Apel
Wiedeński Światowej Rady
Pokoju: moja matka, mój
ojciec, młodzież — iak wy i ja.
Wszyscy chcemy poświęcić swe

siły dla dobra naszych naro­
dów".

Uczestnicy wiecu postanowi­
li również wysłać list do mło­
dzieży miasta Paryża. W liście
młodzież Krakowa zwraca się
z gorącym apelem do młodzie­

ży francuskiej, aby stanęła w

jednym szeregu do walki o

zniszczenie zapasów broni ato­
mowej.

Plenum
KW PZPR

w Krakowie
Wdniu15IVbr. od­

było się Plenum KW
PZPR w Krakowie- W
obradach wziął udział
z-ca kier. Wydziału Or­
ganizacyjnego KC, czło­
nek KC PZPR tow. M.
OKS.

Na Plenum I sekretarz
KP w Brzesku tow. LO­
REK złożył sprawozda­
nie z kierownictwa KP

organizacjami partyjny­
mi na wsi. W dyskusji
nad referatem zabrało

glos 13 towarzyszy. Dy­
skusję podsumował se­
kretarz KW tow. GABA­
RA.

W pierwszym punkcie
porządku dziennego kie­
rownik Wydziału Orga­
nizacyjnego KW tow.
WIORKOWSKI w imie­
niu egzekutywy poinfor­
mował członków KW o

realizacji wniosków z po­
przedniego plenum.

fcf® iestument
Z okazji Międzynarodowego Dnia Więźniów Obozów Koncentracyjnych

...Pociągi z całej Europy. Pociągi na­
ładowane ludźmi jak prasowanym sia­
nem. Z Holandii, krajów wiatraków, tu­
lipanów, wieśniaczek w białych cze-

peczkach i w misternie wyciętych dre-
wniaczkach. Z Grecji, której słońce i
tchnienie morza nadaje skórze ludzkiej
oliwkową, delikatną śniadość. Z Bawa­
rii, gdzie bohaterskie kobiety niemiec­
kie zgłosiły protest przeciwko hitleryz­
mowi, narażając w ten sposób nie tylko
swoją wolność, ale także i życie. Z po­
wstania warszawskiego, w którym kil­
kuletnie dzieci przenoszące amunicję
zostały zaliczone do przestępców poli­
tycznych i skazane na obóz koncen­
tracyjny. Z Włoch przyjeżdżały matki
i dzieci rozdzielane, następnie odrywa­
ne przemocą przy straszliwym, wiszą­
cym nad obozami krzyku: „Mamma!
Mamnta! Bambino mio!" Tylko nowo­
rodki pozostawiano matkom, skierowu­
jąc je razem bezpośrednio do komory
gazowej... Tak oto pisze o tych pełnych
grozy dniach Seweryna Szmagiewska,
więzień Oświęcimia.

Pociągi przychodziły dniem j nocą.
Wyrzucały różnojęzyczny tłum w ma­
łej mieścinie na pograniczu Krakow­
skiego i Śląska, mieścinie, której zło­
wrogą nazwę „Auschwitz" poznał cały
świat. Wiozły niestrudzenie ciągle no­
we transporty do Oświęcimia i do
Majdanka, do Buehenwałdu, Dachau,
Ravensbriick. Gusen, do wielu innych
obozów śmierci.

Ile znaczyło życie ludzkie w obo­
zach, w których się znaleźli? Jaką mia­
ło wartość? Historyk Oświęcimia pisze,
że „akta obozu roją się od obliczeń i
zestawień zużycia koksu, prądu i in­
nych materiałów potrzebnych dla kre­
matoriów. Widać z tych akt, że władze

obozowe szukały ekonomicznego sposo­
bu spalania zwłok..."

Taką oto wartość miało tutaj życie
ludzkie.

Przypadkowo zachowały się listy dy­
rekcji koncernu IG-Farben do kierow­
nictwa obozu w Oświęcimiu. W kore­
spondencji tej czytamy:

„Nawiązując do doświadczeń z nowym
środkiem usypiającym, bylibyśmy Pa­
nom zobowiązani, gdyby Panowie ze-

chcieli przysłać nam pewną ilość ko
biet..."

„Otrzymaliśmy odpowiedź Panów, ce­
na 200 marek za kobietę wydaje nam się
jednak za wysoka. Proponujemy Panom

najwyżej 170 marek za jedną kobietę..."
„Potwierdzamy odbiór pisma Panów,

w którym Panowie wyrażają zgodę. —

Prosimy o trzymanie w pogotowiu dla
nas 150 kobiet, w możliwie najlepszym
stanie zdrowotnym..."

„Zamówione 150 kobiet otrzymaliśmy.
Jlimo icli kiepskiego stanu, uważane są
za dostateczne. Będziemy Panów infor­
mowali o przebiegu eksperymentów..."

„Eksperymenty zostały dokonane. —

Wszystkie obiekty doświadczalne zinar

ly. Wkrótce porozumiemy się z Panami
w sprawie nowego zamówienia..."

Taką oto wartość miało tutaj życie
ludzkie.

Kim był człowiek, który taką war­
tość nadał ludzkiemu życiu? Skąd xę
wziął? Czy był normalny? Kim byl?

Człowiek ten był zbrodniczym two­
rem faszyzmu. To właśnie tworem fa­
szyzmu był komendant obozu oświę­
cimskiego, Rudolf Hoess, który, jak
sam pisze w swoich pamiętnikach, bez
zmrużenia oka przyglądał się przez o-

kienko komory gazowej samej śmier­
ci, dniem i nocą był obecny przy wy­
ciąganiu i spalaniu zwłok, godzinami
przyglądał się wyrywaniu zębów, ob­

cinaniu włosów i wszelkim innym o-

kropnościom. To tworem faszyzmu był
lekarz hańbiący naukę, stosując ją
przeciwko ludzkiemu życiu. To tworem

faszyzmu był SS-owskj szczeniak, któ­
ry bez najmniejszego wahania wycią­
gał rękę po honorarium za zamordowa­
nych przez siebie ludzi.

*

Po co — zapyta ktoś — przypominać
to wszystko? Po co przeżywać na nowo

grozę dni minionych? Po co obchodzić
dzień najbardziej ponury, dzień obo­
zów koncentracyjnych?

Odpowiedzią niech nam będzie testa­
ment tych, którzy w chwili śmierci mó­
wili najbliższym towarzyszom: „Jeśli oca­
lejesz, powiedz wszystkim, wszystkim lu­
dziom, co z nami zrobili hitlerowcy... W
najprzeróżniejszych językach świata wy-
raawiane były te słowa. Dyktowane by­
ły tą samą głęboką troską, troską o to,
aby nigdy nie powtórzył się Oświęcim,
Majdanek, Dachau, Ravensbruck. Cią­
gle żywy jest ten ich testament, ciągle
aktualne jest to ich ostrzeżenie.

Bo posłuchajmy wypowiedzi profeso­
ra amerykańskiego uniwersytetu w

Yale, Bradie, który zachwycając się
skutecznością działania broni termoją­
drowej stwierdza z zadowoleniem, że
„bombardowanie wodorowe i atomowe

kosztuje niewiele". Czyż nie widać w

tym zdaniu tej samej pogardy dla war­
tości ludzkiego życia, która legia u źró­
deł oświęcimskich zbrodni?

Dlatego trzeba dziś mówić o grozie
minionych, ale niedawnych dni. —

Dlatego trzeba wypełnić testament

tych, dla których ostatnią drogą była
droga do krematoryjnych pieców. Te­
stament walki przeciwko faszyzmowi,
walki w obronie ludzkiego życia, ludz­
kiej godności.

Pierwszy wytcipiacz stalowni Huty im. Lenina

Bernard Kowalik
— pracq przy piecu martenowskim

Chłop z Otfinowa

Bronisław Fura

pionami swej ziemi

Pracownicy Krak. Wytwórni Surowic i Szczepionek
inż. Zofia Niewiadomska i mgr Wł. Muż

— walką z chorobami
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Komunikat radziecko-austriacki

o pobycie w Moskwie
Fakty świadczą

o dokonaniu

Morwel Filipowicz
b. więzień obozów koncentracyjnych

tym*ca
austriackiej delegacji rządowej
i MOSKWA

Agencja TASS ogłasza następujący komunikat:
W dniach 12—15 kwietnia 1955 roku toczyły się w

Moskwie rokowania między austriacką delegacją rzą­
dową na czele z kanclerzem federalnym inżynierem
Juliuszem Raabem i wicekanclerzem dr Adolfem
Schaerfem z jednej strony a radziecką delegacją rządo­
wą na czele z zastępcą przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR i ministrem spraw zagranicznych ZSRR
W. M. Mołotowem oraz zastępcą przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. I. Mikojańem z drugiej strony.
Rokowania przebiegały w przyjaznym duchu.

W wyniku rokowań strony
stwierdziły, że zarówno rząd
Związku Radzieckiego, jak i
rząd Republiki Austriackiej u-

ważają za pożądane jak naj­
rychlejsze zawarcie traktatu

państwowego w sprawie odbu­
dowania niezależnej, demokra­
tycznej Austrii, co powinno
służyć narodowym interesom
narodu austriackiego i przy­
czynić się do utrwalenia po­
koju w Europie.

Delegacja austriacka zapew­
niła, że Republika Austriacka
w duchu deklaracji złożonej
już na konferencji w Berlinie
w 1954 roku zamierza nie
przyłączać się do żadnych so­
juszów wojskowych i nie do­
puszczać do zakładania baz
wojskowych na swoim teryto­
rium. Austria prowadzić bę­
dzie w stosunku do wszyst­
kich państw niezależną polity­
kę, która powinna zapewnić
przestrzeganie tej deklaracji.

Strona radziecka wyraziła
zgodę na to, by wojska okupa­
cyjne czterech mocarstw po
wejściu w życie traktatu pań­
stwowego z Austrią zostały
wycofane z Austrii najpóźniej
do 31 grudnia 1955 roku.

Biorąc pod uwagę oświad­
czenie rządów Stanów Zjedno­
czonych, Francji i Anglii, opu­
blikowane 5 kwietnia br., o ich

Demonstracja

w Kalkucie
przed gmachem

konsulatu USA

nikczemnego sabotażu

Prasa azjatycka o katastrofie koło Borneo

PEKIN
samolot komunika-

który wiózł perso-

Austriacka

delegacja rządowa
wyjechała z Moskwy

MOSKWA
Dnia 15 bm. austriacka de­

legacja rządowa, na której cze­
le stał kanclerz Austrii — J.
Raab, wyjechała z Moskwy u-

dając się do kraju.
Na centralnym dworcu lotni­

czym w Moskwie delegację
austriacką żegnali: pierwszy
zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów i, minister spraw
zagranicznych ZSRR — W. M.
Mołotpw, pierwszy zastępca
przewodniczącego Rady Mini­
strów — A. I. Mikojan, mini­
ster handlu zagranicznego —

I. G. Kabanow, pierwszy za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych A. A. Gromyko, za­
stępca ministra spraw zagra­
nicznych — W. S. Siemionów,
ambasador nadzwyczajny i

pełnomocny oraz wysoki komi­
sarz ZSRR w Austrii — I. I.

Ujiczow.

dążeniu do jak najrychlejsze­
go zawarcia austriackiego
traktatu państwowego, delega­
cje Związku Radzieckiego i
Austrii wyrażają nadzieję, że
obecnie istnieją możliwości
sprzyjające uregulowaniu kwe­
stii austriackiej przez osiąg­
nięcie odpowiedniego porozu­
mienia między czterema mo­
carstwami a Austrią.

Rząd radziecki, w duchu
swej deklaracji złożonej na

konferencji w Berlinie w 1954
roku, zgodził się następnie na

przyjęcie ekwiwalentu sumy
150 milionów dolarów, przewi­
dzianej w art. 35 traktatu, pań­
stwowego, całkowicie w do­
stawach towarów austriac­
kich.

Rząd radziecki oświadczył,
że poza przewidzianym już po­
przednio przekazaniem mienia
niemieckiego w radzieckiej
strefie okupacyjnej Austrii go­
tów jest natychmiast po wej­
ściu w życie traktatu państwo­
wego przekazać Austrii za od­
powiednią rekompensatą rów­
nież mienie towarzystwa że­
glugi na Dunaju (DDSG), w

tym stocznie w Korneiburgu,
wszystkie statki i urządzenia
portowe. Zgodził się on dalej
na odstąpienie Austrii przysłu­
gujących mu, zgodnie z art. 35
traktatu państwowego, praw
do pól naftowych i rafinerii
nafty, włączając w to towarzy­
stwo akcyjne dla handlu pro­
duktami naftowymi (DROP) w

zamian za dostawy ropy naf­
towej w ilościach uzgodnio­
nych między stronami. Poza
tym osiągnięto porozumienie
w sprawie rozpoczęcia w naj­
bliższym czasie rokowań ma­
jących na celu unormowanie
stosunków handlowych między
Austrią a Związkiem Radziec­
kim.

Delegacja radziecka zako­
munikowała delegacji au­
striackiej, że Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR wyraziło
zgodę na przychylne rozpa­
trzenie prośby prezydenta Au­
strii dr Koernera w spra­
wie repatriacji Austriaków,
którzy odbywali karę na

mocy decyzji radzieckich or­
ganów sądowych. Po wycofa­
niu radzieckich wojsk okupa­
cyjnych z Austrii nie pozosta­
nie na terytorium Związku
Radzieckiego nikt spośród jeń­
ców wojennych lub zatrzyma­
nych osób cywilnych mających
obywatelstwo austriackie.

PARYŻ
Jak podaje agencja France

Presse, 14 bm. przed gmachem
konsulatu generalnego USA w

Kalkucie odbyła się demon­
stracja protestacyjna przeciw­
ko spiskowi zmierzającemu do

storpedowania konferencji w

Bandungu.
Uczestnicy demonstracji do­

magali się ukarania sprawców
zniszczenia samolotu hindu­
skiego lecącego z Hongkongu
do Bandungu. Demonstranci
nieśli transparenty z hasła­
mi: „imperialiści precz z A-

zji“.

Radiostacja amerykańska
zesłanie zbudowana

w Anglii
LONDYN

Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych Anglii podało do wiado­
mości, że nabyło w pobliżu
Harrogate (hrabstwo Yorku)
teren pod budowę radiostacji
dla amerykańskich sił zbroj­
nych.

Sprawa zbrodniczego zamachu na

cyjny Hinduskich Linii Lotniczych,
nel delegacji chińskiej na konferencję w Bandungu o-

raz dziennikarzy jest obszernie komentowana przez pra­
sę azjatycką.
Pekiński „ZENMlNZIPAO"

podkreśla, że gołcśiowne za­
przeczenia Departamentu Sta­
nu USA, jakoby agenci ame­
rykańscy i czangkaiszekowscy
nie byli organizatorami za­
machu na samolot — nie zmie­
nia postaci rzeczy, albowiem
fakty świadczą, iż katastrofa

' samolotowa była spowodowa­
na aktem sabotażu ze strony
agentów czangkaiszekowskich
kierowanych prze : wywiad a-

merykański. Dziennik przypo­
mina, że podczas rozprawy są­
dowej w Pekinie w listopadzie
ub. r. przeciwko bandzie agen­
tów kuomintangowskich uja­
wniono, iż centrala tej organi­
zacji szpiegowśko-dywerśyjnej
mieści się w Hongkongu.
Dziennik stwierdza również,
że na krótko przed przybyciem
samolotu z członkami delega­
cji i dziennikarzami do Hong­
kongu centrala „Pan-Asia
News Agency** w Tokio, pozo­
stająca w ścisłym kontakcie z

wywiadem amerykańskim,
przesłała swemu koresponden­
towi w Hongkongu polecenie
dokonania zdjęcia wszystkich
pasażerów samolotu „Kashmir
Princess" z podaniem ich na-

Zorganizówańa z inicjaty­
wy Instytutu Zootechniki kon­
ferencja w sprawie podniesie­
nia hodowli bydła rasy czer­
wonej polskiej rozpoczęła o-

braidy 15 bm. z udziałem wi-
cemin. rolnictwa — tow.

Rzendowskiego, wicemin. PGR
— tow. Gotowca, zastępcy
kier. Wydz. Rolnego KW PZPR
tow. Pietraszki, dyrektora IZ
—- tow. prof. Marchlewskiego,
rektora WSR — prof. Kubi­
cy, Uczestniczący w naradzie

pracownicy naukowi, kierow­
nicy zakładów doświadczal­
nych, przedstawiciele CZHZ i

pracownicy służby rolnej re­
prezentują w większości okrę­
gi, w których nasilenie hodo­
wli bydła czerwonego polskie­
go jest szczególnie duże

(woj. krakowskie, stalino-

grodzkie, białostockie i in.).

W pierwszym dniu zostały
wygłoszone referaty prof. dr.
T. Marchlewskiego („Węzłowe
zagadnienia w hodowli by­
dła czerwonego polskiego**),
mgr Sońty oraz mgr Słupskie­
go. Obrady trwają.

(ep)

Żołnierz angielski J. Gordon

przeszedł na terytorium ftJRD
BERLIN

Jak podała agencja ADN, 8 kwietnia br. kapral wojsk
angielskich J. Gordon przeszedł na terytorium Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej i zwrócił się do rządu
NBD z prośbą o udzielenie mu azylu politycznego. W

piśmie swym J. Gordon oświadcza m. in.:

8 kwietnia przeszedłem z an­
gielskiego sektora Berlina do
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, aby prosić rząd
NRD o udzielenie mi azylu po­
litycznego.

Uczyniłem to dlatego, ponie­
waż pragnę pracować dla spra­
wy pokoju i nie chcę służyć w

armii angielskiej, która przy­
gotowuje się do nowej wojny.

Zdecydowałem 6ię na ten
krok po długim namyśle. Ofi­
cerowie nasi mówili nam, że
armia angielska zmuszona jest
pozostawać w Niemczech, jed­
nakże podczas pobytu w Ber­
linie. uświadomiłem sobie, że
Niemiecka Republika Demokra­
tyczna nie przygotowuje woj­
ny i że ludność Republiki wal­
czy o zjednoczone, wolne Niem­
cy i prowadzi pokojowe życie.
"Właśnie tego pragnę ja, podo­
bnie jak wielu żołnierzy naszej
armii.

Światu zagraża niebezpie­
czeństwo utworzenia przez im­
perialistów amerykańskich i

angielskich armii zachodnio-
niemieckiej. Armią tą dowo­
dząc będą b. oficerowie faszy­
stowscy, którzy w czasie ostat­
niej wojny światowej zamor­
dowali tysiące Anglików i zbu­
rzyli. nasze miasta. Obecnie
rząd angielski i oficerowie an­
gielscy usiłują przekonać nas,
że ci oficerowie hitlerowscy są
naszymi sojusznikami w przy­
szłej wojnie przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Jednakże
ja nie chcę walczyć wraz z hi-

tlerowcami przeciwko nasze­
mu prawdziwemu sojuszniko­
wi z okresu drugiej wojny
światowej.

Ja i wielu innych żołnierzy
angielskich jesteśmy niezłom­
nie przekonani, że Związek
Radziecki nie zagraża ani An­
glii, ani Ameryce. Wręcz prze­
ciwnie, Ameryka zagraża An­
glii ponieważ Stany Zjedno­
czone w imię agresywnych
planów przekształcają Anglię
w swą kolonię i bazę wojsko­
wą.

Dlatego też postanowiłem
zerwać z armią angielską i

przejść do obozu pokoju, aby
wraz z siłami demokratyczny­
mi walczyć przeciwko podże­
gaczom wojennym.

zwisk i natychmiastowego na­
desłania tego zdjęcia do To­
kio. Dziennik podkreśla, że

zdjęcie to było potrzebne, aby
ustalić nazwiska osób, które
padły ofiarą zbrodniczego za­
machu.

W zakończeniu dziennik
podkreśla, że mimo wszelkich
zbrodniczych zakusów, agenci
amerykańscy i czangkaisze­
kowscy nie zdołają przeszko­
dzić konferencji w Bandungu.

Dziennik „KWANGMING-
ZIPAO“ ostro potępia zamach
agentów amerykańskich i
czangkaiszekowskich podkre­
ślając, że został on dokonany
w celu uniemożliwienia kon­
ferencji krajów Azji i Afryki.
Dziennik wzywa narody azja­
tyckie i afrykańskie do za­
ostrzenia czujności wobec nik­
czemnych prób agentów im­
perializmu, podjętych w celu
storpedowania konferencji.
Dziennik „TAKUNGPAO**
stwierdza, że zamach na sa­
molot, dokonany 11 bm. jest
prowokacją wobec 1.400 mi­
lionów mieszkańców 29 kra­
jów azjatyckich i afrykań­
skich, którzy wysłali swych
delegatów na konferencję w

Bandungu. Dziennik podkre­
śla także, że władze brytyj­
skie w Hongkongu ponoszą
odpowiedzialność za zamach,
albowiem nie poczyniły odpo­
wiednich kroków w celu za­
pobieżenia sabotażowi.

1 DELHI
Hinduski dziennik „HINDU-

STAN STANDARD"
mentarzu na temat

czego zamachu na

„Kashmir Princess**
śla: „okoliczności związane z

tragedią są nadal bardzo ta­
jemnicze. Samolot był w naj­
lepszym porządku gdy wystar­
tował z lotniska1" Dziennik za­
znacza, że pogoda podczas lotu
była sprzyjająca i nie można
w żadnym wypadku szukać
przyczyny katastrofy w zabu­
rzeniach atmosferycznych.

DELHI
Jak donoszą z Dżakarty, in­

donezyjski dziennik „PIKI-
RAN RAKJAT*1 omawiając
katastrofę samolotu „Kashmir
Princess** stwierdza, że „impe­
rialiści używaja wszelkich, mo­
żliwych środków, aby storpe­
dować konferencje w Bandun­
gu". Dziennik żąda od władz
indonezyjskich, aby uczyniły
wszystko co jest w ich mocy,
by zapewnić bezpieczeństwo
delegacjom na konferencję w

Bandungu.

w ko-
zbrodni-

samolot
podkre-

Coraz groźniejsza sytuacja
w M/ietuasuee poSa^nioMftfWi

Skład kolarzy polskich

Z powodu przejmującego zi- rów Prezydium GKKF ustali-
mna i przelotnych opadów ło następujący skład drużyny
śnieżnych nie odbyła się w polskiej na wyścig Praga—
piątek w Polanicy trzecia i o- Berlin—Warszawa^
statnia eliminacja naszych ko­
larzy przed VIII WysScigiem
Pokoju. W związku z tym po­
stanowiono zrezygnować z o-

statniej próby na szosie i u-

stalono skład drużyny polskiej
na podstawie poprzednich
dwóch wyścigów.

Na wniosek Prezydium Se­
kcji Kolarskiej i Rady Trene-

Królak,
Hadasik, Chwiendaca, Lasak,
Wilczewski j Klabiński oraz

rezerwowi: Grabowski i Więc­
kowski.

W piątek wieczorem obóz
został zamknięty i kolarze wy­
jechali do Warszawy. Przed
wyjazdem wszyscy uczestnicy
zgrupowani w Polanicy pod­
pisali Apel Wiedeński.

Dziesięć lat minęło od dnia,
w którym Armia Radziec­
ka niosąc w pochodzie na

zachód wolność ciemiężonym
przez hitleryzm krajom i lu­
dom., uwolniła także i te kilka­
dziesiąt hektarów ogrodzonej'
drutem kolczastym i otoczonej
siecią wysokiego napięcia zie­
mi pod Oświęcimiem. W ciągu
pięciu lat niewoli, hitlerowskiej
rozgrywał się tu główny akt

Zorganizowanego ludobójstwa:
na tym niewielkim skrawku
ziemi cierpiały i zginęły mi­
liony istot ludzkich.

Maszerująca w głąb Niemiec
Armia Radziecka i wojska
sprzymierzeńców zachodnich
odbiły potem jeszcze wiele ko­
lumn ewakuowanych więźniów,
pędzonych nie wiadomo dokąd,
głodzonych i dziesiątkowanych
po drodze, otwarły bramy dal­
szych obozów koncentracyj­
nych i odkryły setki mniej
znanych lagrów, „komand ro­
boczych" i miejsc kaźni. Po

kapitulacji Niemiec hitlerow­
skich, wobec całego świata u-

jawniony został wreszcie ca­
ły, potwornie przemyślany i

zorganizowany system niszczy­
cielskiej przemocy, jaką sto­
sował faszyzm w walce z prze­
ciwnikami politycznymi w

swoim kraju i z ludnością cy-
wilną obszarów podbitych.

Świat dowiedział się rzeczy
niewiarygodnych: że obozy
koncentracyjne wyposażon e

były w urządzenia techniczne
zapewniające masową, szybką
zagładę ludzi, że istniał prze­
mysł opierający swoją produk­
cję o surowce pochodzenia

Maria Rozumowa
kierowniczka Szkoły Podst.

nr. 30 w Krakowie

W ich Imieniu
CT\ zleci. Jestem z nimi cały

dzień. Na przerwie, w cza­
sie lekcji, po zajęciach. Nawet
wtedy, gdy zmęczą hałasem, czę­
sto i psotą, ulega się ich po­

godzie, ich ciekawości i chęci
życia. Pragnie się wtedy, by
zoszyscy i ten najpilniejszy i
tamten łobuz wyrośli na wspa­
niałych ludzi, by umieli szano­
wać człowieka, by potrafili ko­
chać dobro, a nienawidzić zło
i by potrafili złu, jeśli zajdzie
tego potrzeba, dać zdecydowaną
odprawę.

Wychowanie takich właśnie
pięknych, szlachetnych i moc­
nych ludzi to mój wkład w u-

mocnienie Polski.
Lat pracy niewiele mamy po­

za sobą, ale już dziś możemy
pochwalić się nową świetlicą,
dzieciaki gościom natychmiast
opozciadają o zespole, artysty­
cznym, o teatrze kukiełkozcym,
o- nauce gry na harmonii — o

całej szoojej radości. A my opo­
wiadamy o planach. Sala za­
baw... uczelnia... wycieczki...

I gdy pomyślę, że ktoś miał­
by zniweczyć tę ich radość, ten
ich spokój, a marzenia zamie­
nić na lęk, postanawiam jeszcze
więcej pracować, aby one ni­
gdy nie wiedziały, co to znaczy
wojna.

Mój podpis pod Apelem Wie­
deńskim jest wyrazem protestu,
nienawiści i pogardy dla zwy­
rodniałych ludzi, którzy chcą
bombą atomową zniweczyć ży­
cie i piękno.

ludzkiego; były zakłady fa­
brykujące materace z włosów
i mydło z tłuszczu; że nawet

kościom ludzkim nie pozwa­
lano spocząć spokojnie w zie­

mi; zmielono je na mączkę i

użyto jako nawozu. Świat zro­
zumiał, w jaki sposób człowie­
ka pozbawionego wolności, gło­
dzonego i deprawowanego
można zmusić do aktów rozpa­
czy, a nawet bestialstwa. Świat
pojął, w jaki sposób hitleryzm
nauczył swoich ludzi zabijania
innych; dowiedziano się o

istnieniu szkół SS-mańskicli,
których wychowanków przy­
sposabiano d.o roli oprawców.
Edukacja polegała na niszcze­
niu w człowieku wszystkiego,
czym się człowiek odznacza:
moralności, uczuć, charakteru.

Bilans strat, jakie ludność

Europy poniosła w więzieniach
i obozach faszystowskich i na

skutek dyskryminacji rasowej
— okazał się przerażający:
miliony ofiar, zniszczenie ca­
łych grup ludnościowych, za­
głada prawie całego narodu

żydowskiego, narodu liczącego
tyle mniej więcej ile ludność

Norwegii.
Wraz ze stratami na fron­

tach, straty, jakie poniósł
świat w czasie drugiej woj­
ny sięgnęły potwornej sumy
kilkudziesięciu milionóiu ofiar.
Cyfrę tę łatwo sobie uzmysło­
wić, wyobraziwszy sobie zni­
knięcie któregoś z wielkich na­
rodów europejskich! O stra­
tach materialnych, jakich do­
znała Europa w czasie wojny
— nie trzeba nawet wspomi­
nać. Zostały one skrupulatnie
policzone przez odpowiednie
komisje i wyrażone w pienią­
dzach. W rzeczywistości ozna­
czały nędzę i bezdomność wie­
lu milionów ludzi, a odrobienie
ich kosztować będzie wiele lat

pracy i wyrzeczeń. Bilans
sJrat, jakie ludzkość poniosła
w czasie drugiej wojny świa­
towej powiększają jeszcze
szkody, których wielkość jest
niewymierna, a zasięg nieobli-

czalny; dotyczą one tego wszy­
stkiego złego, czego dokonaj,
faszyzm i wojna w obrębie mo­
ralności, uczuć i obyczajów
całego naszego pokolenia. Moż­
na się obawiać, że skazy po
tych spustoszeniach moralnych
będą jeszcze , długo widoczne na

obliczu naszego czasu.

Dzisiaj, po dziesięciu latach,
kiedy to wszystko co przeżyliś­
my, nawet dla nas samych,
którzy staliśmy na placach a-

pelowych obozów koncentracyj­
nych i patrzyliśmy w czarną

smugę dymu, unoszącą się w

niebo z kwadratowego komina

krematorium, kiedy dla nas sa­
mych po tylu latach własne
przeżycia wydają się niezupeł­
nie wiarygodne — trzeba jesz­
cze raz i po wielekroć jeszcze
razy przypomnieć światu o

tym, o czym zdaje się, zwła­
szcza świa-t zachodni, zapomi­
nać: że zbrojny imperializm
pruski wywołał pierwszą woj­
nę światową, że uzbrojony fa­
szyzm niemiecki wzniecił dru­
gą wojnę światową i spowodo­
wał zagładę milionów ludzi, że

drapieżny imperializm amery­
kański gotów jest uzbroić od­
wetowców zachodnio-niemiec-
kich dla rozpętania trzecie]
wojny.

Broń atomowa, którą ludz­
kość włączyła do swojego ar­
senału po drugiej wojnie jest
bronią, której skutków dzia­
łania niesposób jest do koń­
ca przewidzieć. Jest to broń,
której działanie rozszerzyło się
w przestrzeni i w czasie w

stosunku, który nie da się po­
równać z działaniem żadnej z

dotychczasowych broni, jakimi
ludzkość się posługiwała. Bro­
ni tej nie uwlno powierzyć w

ręce odwetowców.

Siła energii atomowej, któ­
rą ludzkość posiadła jest jej
własnością i ludzkość ma pra­
wo domagać się użycia jej
dla celów pokojowej gospodarki
na na.szej planecie — a nie dla
celów niszczycielskich,.

H-ikrnet Nasitn

1955 r.

Zmawia

To ja pukam do waszych drzwi,
do drzwi zamkniętych, otwartych.
Zobaczyć mnie nie możecie,
nie można zobaczyć umarłych.

Od śmierci mej w Hiroszimie
niedługo minie lat dziesięć.
Jestem dziewczynką, mam siedem lat
Umarłe nie rosną dzieci.

Ogień wypalił mi oczy;
— włosy zajęły się pierwsze.
Stałam się gamśtką popiołu.
Popiół uleciał za powietrze.

O nic dla siebie nie proszę,
dla siebie nie chcę niczego.
Dzieci, co płoną jak papier
nawet cukierków nie jedzą.

Pukam, stukam d0 waszych drzwi;
Wujaszku, ciociu — podpiszcie:
niech dzieci nikt nie zabija,
niech dzieci jedzą słodycze!

Przekład z tureckiego
Małgorzata Łabęcka-Koecherowa

Mvsimy walczyć
o anulowanie

układów paryskich
Przemówienie

b. kanclerza Rzeszy
Wirtha

BERLIN

Agencja ADN donosi, że w

Hamburgu odbył się wiec
zorganizowany przez Związek
Niemców Walczących o Jed­
ność, Pokój i Wolność. Na
wiecu prz mawiał przywódca
tej partii b. kanclerz Rzeszy
J. Wirth.

Wszyscy, którzy pragną jed­
ności Niemiec — powiedział
—* powinni walczyć o to, aby
układy paryskie przestały
obowiązywać, aby anulowano
je. Walka przeciwko ukła­
dem paryskim powinna trwać
tak długo, dopóki układy te
nie zostaną obalone.

Wirth wypowiedział się za

polityką szerokiego porozu­
mienia między narodami
i wskazał na konieczność nor­
malizacji stosunków między
Niemcami zachodnimi a

Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami obozu demo­
kratycznego.

USA i Francja zmuszone są
szukać

ze ślepej uliczki

PARYŻ
Jak wynika z doniesień agencji zachodnich, sytuacja

w Wietnamie południowym staje się coraz groźniejsza-
14 bm. w małym miasteczku

Sadec (na południowy wschód
od Saigonu) doszło do starcia
między oddziałami sekty Hoa-
hao a wojskami premiera Ngo
Dinh Diema. Jeden oficer zo­
stał zabity, a kilku żołnierzy
rannych. O kilkadziesiąt ki­
lometrów od Sadec doszło do
walki między oddziałami rzą­
dowymi a wojskami sekty
Binh Xuyen. 17 żołnierzy zo­
stało rannych.

Wszystkie drogi wiodące do

Saigonu są zablokowane przez
oddziały sekt religijnych. Jak
podaje agencja France Presse,
sytuacja żywnościowa w Sai-
genie jest niezwykle krytycz­
na. Agencja podkreśla, że
wśród ludności Wietnamu po­
łudniowego rośnie nienawiść
zarówno wobec rządu Ngo
Dinh Diema, jak i wobec sekt
religijnych. Równ ocześnie
wzmagają się sympatie dla
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej. *

NOWY JORK
Prasa amerykańska z nie­

pokojem śledzi wydarzenia w

Wietnamie południowym.
Dzienniki podkreślają, że sy­
tuacja w Wietnamie południo­
wym zmusza USA i Francię
do szukania wyjścia ze ślepej
uliczki. W niektórych dzien­
nikach ukazały się informacje,
że rząd amerykański gotów

jest zmienić swój stosunek do
popieranego dotychczas pre­
miera Ngo Dinh Dlema, al­
bowiem nie potrafi on wypro­
wadzić kraju z kryzysu po­
litycznego. Jak podaj e „NEW
YORK TIMES**, obecny rząd
Wietnamu południowego jest
absolutnie niezdolny . do walki
z sektami religijnymi. Agencja
UNITED PRESS stwierdza,
że „Stany Zjednoczone prze­
ceniły wartość premiera, Ngo
Dinh Diema". Agencja pod­
kreśla, że zdaniem przedstawi­
ciela prezydenta USA w Wiet­
namie południowym generała
Collinsa, „w chwili obecnej nie
ma nikogo, kto mógłby zastą­
pić Ngo Dinh Diema" oraz, że

rozwiązania problemu należy
szukać w drodze rozszerzenia
Składu rządu południowego
Wietnamu. Rząd francuski ze

swej strony gotów jest szu­
kać wyjścia z kryzysu „w po­
rozumieniu z USA**.

9 rekordów Polski

na basenie w Ostrowcu
W Ostrowcu Świętokrzyskim

rozpoczęły się w piątek ogól­
nopolskie zawody pływackie w

hali krytej. Mimo że na star­
cie zabrakło kilku czołowych
zawodników (Petrusewicz,
Jaśkiewicz, Mrozówna, Milni-
kielówna i Cedro) zawody sto­
ją na bardzo wysokim pozio­
mie. W pierwszym dniu usta­
nowiono 9 rekordów Polski a

oto
200

ich autorzy: — seniorzy:
m. st. dow. kobiety: We-

rakso — 2.38,6, 200 m st. mo-

tylk.— Klemińska 3.59,8. 100 m

grzb. — Olejnikowa 1,16,3, 400
m zmiennym — Kossowski
5.33.3, 4x100 m st. zmiennym
kobiet — Gwardia I — 5.25.9.

Juniorzy! 200 m dow. kobiet
Furnał — 2.49.3, 400 m zmien­
nym mężczyzn Banasik —

5.55.4, 100 m dow. mężczyzn
Frendłer — 1.01,7.

Młodzicy: 100 m klas. —-

Gawronówna — 1.26,8.

Byłem
w Oświęcimiu po raz pierwszy w

1945 roku. Oświęcim. Słowo, pod wpły­
wem którego bladły twarze, pod wpły­

wem którego serca zaczynały bić przyspieszo­
nym rytmem. Słowo — które wszyscy znali,
o którym wszyscy wiedzieli, że oznacza śmierć.
A nawet więcej — kombinat śmierci.

A więc byłem w Oświęcimiu. Nie jako wię­
zień, byłem jako jeden z tych, którzy mieli

szczęście. W bladym mroku lutowego poran­
ku wyszczerzyły na minie swe bezsilne już kły
poszarpane mury krematoriów, resztki rozbu­
rzonych baraków, przeraziły pola pokryte gru­
bą warstwą popiołu. Jak słabe, jak bezsilne

jest słowo mające oddać coś nowego, coś nie­
spotykanego. Jak trudno w tych normalnych
słowach powszechnego użytku oddać coś, co

się w nich nie mieści. Straszny, potworny,
— blade, bezbarwne, a nawet śmiesznie pła­
skie określenia, mające oddać treść tego, czym
był Oświęcim.

Z tego czasu, sprzed 10 lat pozostały mi

wyryte w pamięci obrazy: rozwalone mury
krematorium z walającymi się dokoła nad-

/Wtfcfcf
palonymi szczątkami ludzkimi, ściany bara-*
ków krzyczące wydrapanymi napisami, roz­
ległe przestrzenie „Kanady** i żerujących na

nich hien ludzkich. I baraki. Całe miasto ba­
raków i bloków — niemi świadkowie bezsił-*

nej, potwornej męki czterech i pół miliona
ludzi.

Obrazy potworne, nieludzkie, nierealne —•

a jednak prawdziwe. Obrazy zatytułowane?
faszyzm. *

pojechałem do Oświęcimia po 10 latach. Ba.
łem się tego wyjazdu. Bałem się działania

czasu, który wygładza, wyrównuje, zaciera-
I bałem się odświeżenia wspomnień sprzed
10 lat.

Teren obozu oświęcimskiego nazywają róż­
nie — rezerwatem, muzeum... I znowu tutaj
zawodzi słowo. Rezerwat kojarzy się nam z

Coraz większe zainteresowanie

Międzynarodowymi Igrzyskami

Sportowymi młodzieży
Polskie sekcje sportowe —

gospodarze II M1SM prowa­
dzą coraz żywszą korespon­
dencję z federacjami sporto­
wymi i sportowcami różnych
krajów, którzy chcieliby star­
tować w zawodach podczas
II Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych Młodzieży.

Do Sekcji Lekkoatletycz­
nej nadszedł ostatnio list z.

Grecji, w którym Grecki
Związek Lekkoatletyczny za­
wiadamia, że pragnie przysłać
na igrzyska reprezentację na­
rodową swego kraju. Oficjal­
ne potwierdzenie i skład

imienny swej ekipy przyślą
Grecy w czerwcu.

Duże zainteresowanie tur­
niejem zapaśniczym wykaza-

II

nie przyjazdu swej ekipy
przyślą po mistrzostwach
świata.

Mowa angielska

wkłady paryskie
LONDYN

Podano oficjalnie do wiado­
mości, że królowa Elżbieta i la Federacja Zapaśnicza Fin-

podpisała układy paryskie za- 1 landii. W nadesłanym do
twierdzone uprzednio przez I Sekcji Zapasów liście Finowie

parlament angielski. * zawiadamiają, iż potwierdze-

Mecz bokserski

Anglia — Polska
Polska Sekcja Boksu zwró­

ciła się swego czasu do Fede­
racji Bokserskiej Anglii z

propozycją rozegrania między­
państwowego meczu bokser­
skiego Anglia—Polska. Ostat­
nio nadeszła z Anglii odpo­
wiedź, w której federacja an­
gielska przyjmuje propozycje
Polski z tym, że pierwszy
mecz rozegrany byłby w

Warszawie ą rewanż w Anglii.
Sekcja Boksu projektuje ro­
zegranie meczu z Anglią — w

listopadzie br. zamiast prze­
widzianego meczu z Irlandią.
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prasa i radio amery-
cd kańskie rozbrzmiewają po­

gróżkami nowej wojny i zapo­
wiedziami użycia bomby atomo­
wej, z bólem, przypominam so­
bie los dziecka w Oświęcimiu.

Były dzieci polskie i żydow­
skie, rosyjskie i cygańskie —

wszystkie równe w obliczu
krzywdy i śmierci.

W pierwszym okresie kobie­
ta ciężarna szła d0 gazu. Póź­
niej matce zostawiano życie,

Dr Janina Koicinsskowa

b. więzień Oświęcimia

Wytężę, wszystkie siły,
Ay niydy nie Ayła wajuy

Bolesław

Pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rewolucyjne idee ieninizmu
ale dziecko topiono natychmiast
po urodzeniu. A jakże okrutny
był los dzieci, którym darowa­
no życie. Pierwszym dowodem
troskliwości władz SS o nowo­
rodka był tatuaż dokonywany
w godziny po urodzeniu na

pośladkach maleństwa. Dziec­
ko musiało mieć numer.

Małe istoty wymierały potem
z zimna i braku najprymityw­
niejszej higieny. Stłoczone w

dusznym baraku, po trzy matki
z dziećmi na przestrzeni dwóch
metrów kwadratowych ulegały
każdej infekcji.

Pamiętam koleżankę Sło­
waczkę. Zabrano ją do obozu w

ciąży. Wiedziała, że dziecka nie
uchroni od śmierci, ale wbrew

jej przewidywaniom kaprys
SS-mama zostawił jej synka.
Pięć długich miesięcy walczyła
w potwornych warunkach o ży­
cie chłopca. Pewnego dnia we­

zwano ją i oświadczono, że
dziecko musi zginąć — że musi

je oddać. Pięć długich miesięcy
zmagań związało ich na śmierć
i życie. Poszła do krematorium
z dzieckiem na rękach. W księ­
gach na ,,Politische“ zanoto­
wano :

„Anna Polak, lat 25 i Jan
Polak 5 XII zmarli na zapa­
lenie płuc".

I teraz, gdy podpisuję Apel
Wiedeński, wracają wspomnie­
nia, a wraz z nimi wraca cała

ogromna, kiedyś tam w Oświę­
cimiu wzbierająca nienawiść do

ludzi, którzy chcą powtórzyć
tamtą zbrodnię, .tylko że teraz

już na większą skalę i w okrut­
niejszy sposób.

Podpisem swym zoboroiązuję
się wytężyć wszystkie siły do
walki o bezpieczeństwo świata,
do walki o to, by osiągnięcia
nauki nie były skierowane

przeciw człowiekowi.

są nieśmiertelne

Regina Smendzianka

pianistka

ftiiezwalczcna. siła.
jednej z pierwszych klas

szkoły podstawowej, kiedy
wpajano mi elementarne wia­
domości z zakresu geometrii,
określenie Unii prostej brzmia-
ło dość oryginalnie: „na prostą
nie ma definicji, gdyż każdy
wie i rozumie, co to jest pro­
sta".

Przypomniało mi się to —

przez analogię — teraz, kiedy
mam mówid o sprawie pokoju.

Tu także wszelkie „definicje"
są zbędne, gdyż „każdy wie i

rozumie", każdy odczuwa gorą­
co pragnienie pokoju.

O potężnym rozmachu ruchu
obrońców pokoju, 0 wielkiej si­
le tej walki i o niepokoju jaki
ona budzi wśród agresorów,
miałam możność przekonać się
wielokrotnie. Były jednak w

moim życiu dwa momenty, kie­
dy ujrzałam to w gigantycz­
nych rozmiarach.

Po raz pierwszy było to pod­
czas Ul Świo.towego Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój w

Berlinie w rokit 1951, który
zgromadził ponad 2 miliony
•młodzieży z całego świata.

Dałam tam wótoczas szereg
koncertów. Ponadto miałam o-

kazję wzięcia udziału w wielu

manifestacjach pokojowych, bę­
dących potężnym świadectwem

powszechnego pragnienia przy­
jaźni i pokoju wśród młodych
całego świata.

W roku 1951, w czasie mego

pobytu na koncertach w Chiń­
skiej Republice Ludowej by­
łam świadkiem 1-październiko­
wego pochodu z okazji 5-lecia

wyzwolenia Chin. Około milio­
nowa rzesza, która, na oczach
tysięcy Chińczyków i setek za­
granicznych gości, ze wszyst­
kich kontynentów (członko­
wie delegacji rządowych i

kulturalnych zaproszonych na

to święto) przeciągała uli­
cami Pekinu w niezwy­
kle entuzjastycznej formie
wyrażała swą radość z odzy­
skanej wolności i pokoju.. Wra­
żenie niezapomniane !

Wtedy pojęłam szczególnie
jasno, że ta wielka, cały świat

obejmująca, wola pokoju — o-

bok materialnej potęgi państw
obozu socjalizmu — potrafi po­
krzyżować plany wzniecenia
nowej pożogi.

Jako muzyk odtwórca rozu­
miem, iż pokój jest nieodzow­
nym warunkiem artystycznej
działalności zarówno w sensie

własnego rozwoju, jak i — że

się tale wyrażę — oddziaływa­
nia na zewnątrz.

Nasza misja artystyczna ma­
jąca na celu najwierniejsze
przekazywanie natchnionych
wizji piękna, zaklętych przez

kompozytora w niezliczoną ilość
znaków na pięciolinii — oraz

odkrywanie wobec tysięcy słu­
chaczy coraz to nowych i rozle-
glejszych lądów muzycznego

piękna, możliwa jest do spełnie­
nia tylko w warunkach trwałe­
go pokoju.

W tym rozumieniu każdy
takt i każda fraza wykonywa­
nego utworu jest niejako moją
symboliczną deklaracją i walką
o pokój.

IZa&eMsz ffiarowsSti

(Z odezwy do młodych agitatorów pokoju—1950 r.)

„Ogromna odpowiedzial­
ność ciąży na naszych bar­
kach. Odpowiadamy za do­
robek wszystkich przesz­
łych pokoleń, które praco­
wały, tworzyły, kochały
ludzkość, wierzyły w nas.

Odpowiadamy za wielką
spuściznę kulturalną na­
szego narodu. Za kołyski
naszych małych braci i

sióstr. Odpowiadamy także

za rówieśników, których za­
pędzono do imperialistycz­
nych armii. Nie pozwolimy,
aby cień amerykańskiego
sępa zaległ nad naszą zie­
mią. Aby zaćmił nam słońce

pokoju. Odpowiadamy za

izy matek na całym świecie.

Odpowiadamy za nasz na­
ród. Odpowiadamy za przy­
szłość, za ludzkość, za

świat".

Konstanty

Sifn&ntrw

(Z przemówienia na Kon­
gresie Pokoju w Pradze)

„My nie prosimy o pokój,
my go żądamy! Jesteśmy
żołnierzami w walce o po­
kój.

Chcemy pokoju nie dla­
tego, że boimy się wojny,
lecz dlatego, że wiemy, ja­
kie niedole przynosi wojna
wszystkim narodom".

więcej f
zacisznym parkiem, muzeum z dziełami sztu­
ki, z wystawą.

Drugie spotkanie z Oświęcimiem było rów­
nie wstrząsające jak pierwsze. Było potwor­
nym, szokującym przeskokiem ze światła w

zupełny mrok, z krainy życia — w krainę
śmierci.

Ale Oświęcim powitał mnie czymś nowym.
Zapachem świeżego lakieru i farby, stukotem

młotków, życiem, pracą... Właśnie dobiegały
końca prace nad zorganizowaniem wystawy.
I tu nasuwa się nowa trudność: czy wolno

użyć wyrażenia wystawa względnie ekspozy­
cja? Powaga i świętość miejsca mówią NIE,
ubogi słownik mówi — tak. Zostańmy więc
przy słowie wystawa.

*

ś^ały teren byłego obozu koncentracyjnego
^w Oświęcimiu jest wielkim oskarżeniem

faszyzmu, a zarazem pomnikiem męki milio­
nów. Lecz oskarżeniem jednostronnym, poka­
zującym tylko to, co zostało z potwornego
kombinatu śmierci po zniszczeniu i opuszcze­
niu go przez faszystów. Jednostronnym —

gdyż nie mówiącym nic o życiu i walce ty­
sięcy i milionów ludzi skazanych na zagładę.

I właśnie wystawa ma być tym uzupełnie­
niem. Ma krzyczeć prawdę o faszyzmie, ma

mobilizować do nienawiści przeciw ludobój­
com, ma udokumentować wszystkie zbrodnie

popełnione tu przez hitlerowców i wreszcie
ma upamiętnić miejsce kaźni czterech i pół
milion,a niewinnych ludzi. Ma dać możli­
wie najprawdziwszy, najpełniejszy obraz sto­
sunków panujących w obozie.

Oświęcim był obozem wyróżniającym się
spośród wszystkich obozów koncentracyjnych.
Inne były w mniejszym lub większym stop­
niu miejscami odosobnienia — Oświęcim był
kombinatem śmierci. We wszystkich hi­
tlerowskich obozach zginęło ponad 10 milio­
nów ludzi — w samym Oświęcimiu ponad 4

miliony. Piece kręmatoryjne Brzezinki miały
„przelotowość" 25.000 na dobę — planowano
powiększenie dwukrotne, umożliwiające za­
gładę 1.500.000 ludzi miesięcznie. Więźniami

Oświęcimia byli przedstawiciele 28 narodo­
wości...

Oświęcim był inny, niż wszystkie „ka-zety“
hitlerowskie.

*

ystawa obejmuje 7 bloków, 35 sal i około
5.000 m kw. powierzchni ekspozycyj­

nej. Nad scenariuszem (znowu słowo nieod­
powiednie) pracowało grono byłych więźniów
obozu oświęcimskiego, nad oprawą plastycz­
ną grupa 20 artystów. W salach tych poka­
zano, posługując się tylko udokumentowany­
mi faktarpi, życie więźniów w obozie. A więc
przybycie do obozu, selekcję na zdolnych do

pracy i na zdolnych tylko... do gazu, wyży­
wienie — pozwalające przeżyć tylko trzy mie­
siące, grabież mienia zamordowanych, zdoby­
cze „cywilizacji" hitlerowskiej, służące jedne­
mu tylko celowi — zagładzie, warunki mie­
szkaniowe i pracę ludzkich cieni, system kar,
terror, egzekucje.

Pokazano wreszcie to, czego dotychczas Mu­
zeum Oświęcimskie nie mówiło — ruch oporu
tych ludzi, których oprawcy uważali tylko za

surowiec względnie materiał doświadczalny,
a którzy mimo swej bezsilności byli niepoko­
nani.

Oto krótko, stenograficznie temat i treść

wystawy.
*

Przechodzimy milcząco przez sale wystawo­
we. Tu nie trzeba żadnych objaśnień, żad­

nych słów. Dokumenty, zdjęcia, dowody rze­
czowe rńówią, krzyczą, oskarżają... „Nigdy
więcej Oświęcimia!", „Nigdy więcej ludobój­
stwa!", ■„NIGDY!..."

Na widok potwornej sterty walizek, na wi­
dok olbrzymiej góry włosów ludzkich, bucicz-
ków dziecięcych, na widok... Niesposób wy­
mienić tu wszystkich eksponatów tej najsmut­
niejszej na świecie wystawy. I nie trzeba.

Gdyż ten dowód bestialstwa faszyzmu, ten

dowód słuszności naszej walki o pokój, o wy­
darcie z ludzkiego języka słowa faszyzm —

musi zobaczyć każdy.
Każdy kto kocha swe dziecko, swoją rodzi­

nę, swych najbliższych. Każdy — kto w ra­
zie odrodzenia faszyzmu mógłby podzielić los
4 milionów zgładzonych w Oświęcimiu ludzi.

I to jest właśnie cel wystawy: NIGDY WIĘ­
CEJ!...

Międzynarodowy ruch ro­
botniczy i cała postępowa
ludzkość z najgłębszą czcią
obchodzić będą 85 rocznice u-

rodzin wielkiego Wodza Re­
wolucji Socjalistycznej Wło­
dzimierza Lenina. Wespół z

narodami Związku Radziec­
kiego, które z imieniem Leni­
na wiąża jak najściślej boha­
terska i sławna 'drogę swego
nowego życia — masy pracu­
jące wszystkich krajów ogar­
niać będą myślą wielki okres , go
wydarzeń związanych. z dzia­
łalnością największego rewo­
lucjonisty. n aj genialniej szego
myśliciela i niezłomnego twór­
cy pierwszego w świecie Pań­
stwa Socjalistycznego.

Imię Lenina wiąże się niero­
zerwalnie z najgłębszym prze­
łomem w dziejach ludzkości,
z najbardziej burzliwym i
twórczym okresem walk spo­
łecznych, które przygotowały
i utrwaliły zwycięstwo Rewo­
lucji Proletariackiej i budowę
nowego socjalistycznego ustro­
ju społecznego. Niezwykle
wielka rola Lenina jako twór­
czego kontynuatora i niezrów­
nanego bojownika ideologii i

i nauki marksistowskiej pole-
, gała nie tylko na nieprzejed-
1 nanęi walce o tę ideologie, o

I jasność i czystość zasad teo­
retycznych marksizmu, ale i
na nieustannym rozwijaniu
tych zasad teoretycznych w

procesie praktyki rewolucyj­
nej. Wiązanie teorii z prak­
tyka, nieustanne sprawdzanie
jei w świetle konkretnej prak-

I tyki, rozwijanie i wzbogaca­
nie teorii na podstawie do­
świadczeń walki i praktyki
ruchu robotniczego — oto nie­
odłączną cecha Ieninizmu. W

l tym właśnie duchu, w duchu
i zgodności teorii rewolucyjnej

z praktyką rewolucyjną wy-
1 chowywał Lenin od pierw­
szych chwil tworzoną pieczo­

łowicie partie, w żywej i na­
miętnej dyskusji teoretycznej
hartował, sprawdzał, podnosił

1 zarówno jej kadry, jak i ka-
I drv działaczy międzynarodo-
I wego ruchu robotniczego.

Po śmierci twórców nauko­
wego socjalizmu — Marksa i
Engelsa — którzy swe nauko­
we przewidywania i pasję re­
wolucyjna wiązali z rosnącą
aktywnością i świadomością
klasowa proletariatu w urze­
czywistnieniu jego misji hi­
storycznej, wśród wielu przy­
wódców zachodnio-europej­
skiego ruchu robotniczego
wzmogły sie nastroje oportu­
nizmu, wyrastające z odrywa­
nia sie tych przywódców od
mas i z ulegania naciskowi
obcej ideologii. Od wczesnej
młodości w ciągu całej swej

i działalności społecznej Lenin
jako konsekwentny i bojowy
marksista zwalczał ostro i nie­
ubłaganie wszelkie rewizjoni­
styczne poglądy i teorie, które
wypaczały ideologię socjali­
styczna i odrywały się od sze­
rokiego nurtu walki klasowej,
od ruchu, milionowych mas.

Był nieprzejednanym pogrom­
ca oportunizmu, wnoszonego
do ruchu robotniczego przez
pewne odłamy inteligencji
drobnomieszczańskiej i bazu­
jącego na tzw. „arystokracji
robotniczej".

Z pozycji rewolucyjnego
marksizmu demaskował Lenin
fałszywych „przyjaciół ludu"

— narodników, propagatorów
? ciasnego „ekonomizmu", mień-
e szewików, późniejszych likwi-
| datorów i trockistów oraz o-

[ portunistów wszelkiej maści
F w rosyjskim i zachodnio-euro-
| pejskim ruchu robotniczym,
t Z pogarda piętnował tych dro-
[ bnomieszczańskich i soćjalde-
f mokratycznych ideologów,
I którzy usiłowali odciągać ma­

sy od walki przez wnoszenie
zamętu w ich świadomość kla­
sowa. Tępił z pasją płytki,
powierzchowny, nonszalancki,
lekkomyślny stosunek do teo­
rii marksizmu, zjadliwie wy­
śmiewał i demaskował wszel­
kie szybkoupieczone „teoryj-
ki“ wyssane z palca, oderwa­
ne od doświadczenia, od prak­
tyki ruchu rewolucyjnego, od
konkretnej analizy zjawisk
społecznych.

! Walkę o jasność ideologicz­
na, o ścisłość naukowa teorii
rewolucyjnej traktował Lenin

| z najwyższa troską, strzegł
| czystości ideologicznej z naj-
5 większym pietyzmem i stawiał
I ją na pierwszym planie w

| walce o stworzenie rewolucyj-
t nej partii proletariackiej.
| „Bez rewolucyjnej teorii nie
s możliwy jest również ruch re-
| wolucyjny" — stwierdza w

| polemice z mieńszewicka teo-
| rią „żywiołowości ruchu".
| Olbrzymi wysiłek poświęcił
i Lenin stworzeniu partii, kto-
S ra umiała wnosić w żywioło-
/ wy ruch mas robotniczych re-

I wolucviną świadomość socja-
| listyczna i organizować te ma-

[ sy do walki o ich iiajżywot-
7 nieisze interesy, prowadząc je
S stopniowo i wytrwale do wal-

j ki o władzę.
| Leninowska nauka o partii

. i o iei kierowniczej roli w so­
juszu robotniczo-chłopskim, w

walce o dyktaturę proletaria­
tu — iest po dziś dzień dla

całego międąj.marodowego ru-

i chu robotniczego niezrówna-
? nvm orężem i nieocenioną
) skarbnica teorii i praktyki re-

[ wolucyjnej. Szczególnie wiel-

kie i doniosłe znaczenie mia­
ła ona dla polskiego ruchu
robotniczego, któremu Lenin

poświęcał tyle uwagi dla iego
wzrostu ideologicznego i orga-
nizacyinego. Polski ruch ro­
botniczy. jego nurt rewolucyj­
ny — rozwijał się zawsze w

poczuciu ścisłego braterstwa
broni z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym. Beninowi, jego
niezmordowanej trosce o

wzrost i rozwój rewolucyjne-
nurtu w polskim ruchu

robotniczym, jego rzeczowej
krytyce błędów teoretycznych
luksemburgizmu w najbardziej
podstawowych zagadnieniach
strategii i taktyki rewolucyj­
nej — zawdzięcza polska kla­
sa robotnicza i jej partia swe

wychowanie ideologiczne i

stopniowe przezwyciężanie za­
sadniczych błędów, hamują­
cych iei rozwói i dojrzewanie
rewolucyjne. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie węzłowego
w warunkach polskich tak sa­
mo jak w rosyjskich zagad­
nienia sojuszu robotniczo-
chłopskiego oraz taktyki i po­
glądów SDKPiL w kwestii na­
rodowej.

Potężną teoretyczna zdoby­
czą genialnego umysłu Lenina
była jego naukowa analiza
imperializmu, jeeo twórcze
rozwinięcie marksizmu w za­
stosowaniu do nowych zjawisk
ekonomicznych w rozpoczyna­
jącym się okresie schyłkowym
kapitalistycznego systemu go­
spodarczego. Z gruntownej i

głębokiej analizy nowych zja­
wisk ekonomicznych wypro­
wadzał Lenin nowe teorety-
czno-polityczne wnioski dla
ruchu robotniczego, formował
nowe zasady strategii i tak­
tyki rewolucyjnej, W swej
przewidującej, wnikliwej, ge­
nialnej analizie przeciwieństw
i sprzeczności wewnętrznych
kapitalizmu Marks sygnalizo­
wał konsekwencje ich dalsze­
go rozwoju. Ale dopiero w po­
czątkach nowego stulecia mo­
gły przejawić się w pełni
skutki tych przeciwieństw,
warunkuja.ee nowy etap dzia­
łania praw i zjawisk gospo­
darczych. politycznych i spo­
łecznych właściwych impe­
rializmowi w jego rozwinię­
tym już stadium. Lenin scha­
rakteryzował to nowe stadium
i iego polityczny sens jako o-

kres wojen imperialistycz­
nych i rewolucji proletariac­
kich. Doświadczenia historycz­
ne potwierdziły całkowicie
słuszność leninowskiej anali­
zy imperializmu i wyprowa­
dzonych z niej przez Lenina
wniosków politycznych.

Pod przewodem Lenina, pod
kierownictwem
przez Niego partii, proletariat
odniósł w Wielkiej Rewolucji
Październikowej swe pierwsze
historyczne zwycięstwo, które

zapoczątkowało zasadniczy
zwrot w stosunkach społecz­
nych, w dalszym ich rozwoju.
Zwycięstwo to wytyczyło w

sposób trwały dalszy kieru­
nek biegu historii, zgodny z

dążeniami proletariatu i z po­
stępowymi ideami ludzkości.
Zwycięstwo proletariatu rosyj­
skiego podcięło zdecydowanie
i ostatecznie monopol imperia­
listycznego panowania nad
światem, a baza eksploatacji
i tyranii kapitalizmu kurczy
się nieprzerwanie. Rewolucja
ludowa toruje sobie odtąd
nieprzerwanie drogę w ogniu
nieustannych walk klasowych
i antyimperialistycznych. któ­
re wciągają w swą orbitę co­
raz nowe dziesiątki i setki mi­
lionów ludzi, nowe warstwy
społeczne, nowe terytoria i na­
rody.

85 rocznica urodzin Lenina
zbiega się z 10-leciem wielkie­
go historycznego zwycięstwa
bohaterskiej Armii Radziec­
kiej nad faszyzmem hitlerow­
skim. Zwycięstwo to posunęło
niezmiernie naprzód zmianę
układu sił w świecie. wzmoc­
niło ruch wyzwoleńczy ludu
pracującego na wszystkich
kontynentach globu i rozsze­
rzyło zasięg oddziaływania sił

postępu społecznego.
10 lat temu powstała w Pol­

sce i w krajach europejskich
wyzwolonych przez Armie Ra­
dziecką pierwsza w dziejach
tych narodów władza ludowa,
oparta na sojuszu robotniczo-
chłopskim. W niespełna 5 lat
później ugruntowała się wła­
dza robotniczo-chłopska w naj­
większym kraju azjatyckim —

powstała Chińska Republika
Ludowa. Powstał nowy, o ileż
bardziej korzystny niż daw­
niej, układ sił w Europie i
Azji. Partia, którą budował,
wychowywał i uzbrajał ideo­
logicznie Lenin utorowała dro­
gę Rewolucji, była wzorem

i natchnieniem w dokonywa­
niu coraz potężniejszych -wy­
łomów w całym systemie ka­
pitalistycznym. wywarła ol­
brzymi wpływ na kształtowa­
nie historii w ostatnim 50-le-
ciu i w ten sposób najdobit­
niej zadokumentowała swą
przodującą role w walce o

spraw’edliwość społeczna, o

wolność i równouprawnienie
narodów.

Rewolucyjne idee leniniz-
mu staja‘się natchnieniem, o-

żywisja niezłomną wiarę w

zwycięstwo mas pracujących
w całym świecie, pobudzają
je do aktywnej walki społe­
cznej, przekształcając się w

coraz potężniejsźą siłę mate­
rialną. W oparciu o tę rosnącą
wciąż siłę aktywności twór­
czej mas ludowych rozwija się
dziś wielkie dzieło budownic­
twa socjalistycznego, obejmu­
jące swym zasięgiem już prze­
szło trzecia część ludności
świata. W budownictwie so­
cjalizmu uczestniczy dziś rów-
nfeż z niezłomna energią i go­
rącym zapałem patriotycznym
cały polski lud pracujący pod
kierownictwem Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej,
która kieruje w konkretnych
warunkach walki klasowej
złożonym procesem rozwoju
narodu polskiego do pełnego
zwycięstwa socjalizmu w opar­
ciu o jego chlubne postępo­
we tradycje i o cały rewolu­
cyjny dorobek polskiej klasy
robotniczej. Strzeże ona twar­
do i nieugięcie zasad ideolo­
gicznych marksizmu-leniniz-
mu jako niezawodnej busoli
swego działania. Marksizm-le-
ninizm stał się drogowskazem
dla mas pracujących wszyst­
kich krajów demokracji ludo­
wej. jest ich gwiazdą przewo­
dnia w budownictwie nowego
życia, rękojmią dalszych i co­
raz wspanialszych osiągnięć.
Klasa robotnicza w krajach
kapitalistycznych walczy męż­
nie i wytrwale pod sztanda­
rem Ieninizmu o swe prawa,
łacza.c z hasłami walki o wy­
zwolenie społeczne sprawę
walki o pokój i o zagrożoną
przez imperializm oraz zdra­
dę rza.dzących klik suweren­
ność narodową. Leninowska
zasada o prawie każdego na­
rodu do samostanowienia o

swym losie wywiera na świa­
domość milionowych mas na­
rodów wciśniętych w kleszcze
imperializmu coraz silniejszy
wpływ, pobudzając je do wal­
ki. Rośnie i rozszerza coraz

bardziej swój zasięg potężny
światowy ruch obrońców po­
koju, stawiając zapory zbrod­
niczym knowaniom wojennym
imperializmu.

Lenin — jako twórca i or­
ganizator partii proletariac­
kiej nowego typu, jako teore­
tyk. strateg i wódz międzyna­
rodowego ruchu komunistycz­
nego — nie tylko przewidział
trafnie rozwói tych procesów
i wydarzeń społecznych, któ­
re stanowią najistotniejszą
treść obecnych dziejów ludz­
kości. ale całą swą działalno­
ścią rewolucyjna tworzył prze­
słanki dla dzisiejszego układu
sił i dalszych zwycięstw ludu
pracującego.

Pod kierownictwem Lenina
Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego stała się

stworzonej pierwsza „brygadą szturmo­
wą" światowego ruchu robot­
niczego, wzorem boiowości i
hartu rewolucyjnego. na­
tchnieniem proletariuszy wszy­
stkich krajów w ich walce wy­
zwoleńczej. Pod przewodem
Lenina i KPZR powstało, u-

gruntowało sie, zwyciężyło
pierwsze państwo dyktatury

; proletariatu, państwo wyrosłe
z sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i z braterstwa narodów,

■państwo zwycięskiego socja-
s lizmu. które jest dziś najwięk­

sza potęga, materialną i mo­
ralną w świecie.

Lenin wypracował nlie tyl­
ko strategię i taktykę walki
rewolucyjnej proletariatu o

zdobycie władzy, ale również
strategię i taktykę budownic­
twa socjalistycznego, opartego
na rosnącej nieustannie ak­
tywności najszerszych mas lu-

! dowych w tym budownictwie,
które jest ich dziełem.

„...nasza rewolucja pisał
Lenin w liście do robotników

. amerykańskich w 1918 r. —

...w ejdzie do dzie-
, jów ludzkości — jako
, rewolucja wielka i niezwycię-
, żona, albowiem po raz

pierwszy nie mniejszość,
. nie sami tylko bogacze, nie sa­

mi tylko ludzie wykształceni,
lecz prawdziwe masy, olbrzy­
mia większość ludzi pracy,

:samabudujenoweżycie,
w oparciu o włas­
ne doświadczenie
rozstrzyga najtrudniejsze za­
gadnienia organizacji socjali­
stycznej".

Od czasu gdy wypowiedzi a-

, no te słowa upłynęło z górą
; 36 lat i dziś już setki milionów

ludzi pracy w wielu krajach
buduje nowe życie i świado­
mie decyduje o najtrudniej­
szych sprawach swego kraju.
Rewolucja socjalistyczna roz-

. szerzą swój zasięg a wraz z

tym i swe niezwyciężone siły.
W obecnymi przełomowym o-

■kresie lepiej niż kiedykolwiek
rozumiemy słowa Lenina, któ­
ry uczył nas, że w obliczu de­
cydującego rozstawienia sił:

„...trzeba liczyć na miliony
i na dziesiątki milionów. Tu­
taj trzeba
tylko o to,
awangardę
nej — ale
rozmieszczone
aktywne siły wszystkich
klas, bezwarunkowo wszyst­
kich bez wyjątku klas danego
społeczeństwa".

Cały swój niezrównany ta-
■lent organizacyjny i swą ol­

brzymią wiedzę skierował Le­
nin po zwycięstwie rewolucji
na opracowanie programu

’

przeobrażeń gospodarczych w

zapytać siebie nie
czy przekonaliśmy
klasy rewolueyj-

jeszcze i o to, jak
są historycznie

wielkim kraju dla pokonania
wielowiekowego zacofania go­
spodarczego, zbudowania po­
tężnego przemysłu socjalistycz­
nego, dla rozwiązania najtrud­
niejszego problemu, którym
była przebudowa rolnictwa,
opartego wówczas na rozpro­
szonych wielomilionowych dro­
bnych gospodarstwach chłop­
skich. Program leninowski
kładł nacisk na konieczność
jak najszybszej odbudowy i

rozbudowy ciężkiego przemy­
słu jako podstawy rozwoju sił
wytwórczych, na elektryfika­
cję kraju, na rozwój techniki
maszynowej. Szybką rozbudo­
wę przemysłu ciężkiego, i je­
go rdzenia — przemysłu ma­
szynowego uważał Lenin za

warunek podniesienia pozio­
mu całej gospodarki narodo­
wej — w tym również i rolni­
ctwa. Leninowski plan spół­
dzielczy wysuwał zadanie stop­
niowego rozwoju spółdzielczo­
ści na wsi, poczynając od pro­
stych form kooperacji aż do
spółdzielczości produkcyjnej
włącznie. Plan ten, podobnie
jak plan socjalistycznego u-

przemysłowienia, partia pod
kierownictwem Józefa Stalina
— wielkiego kontynuatora
dzieła Lenina — zrealizowała.
Zacofana i rozpylona gospo­
darka chłopska przekształcona
została w wielkie, nowocześnie
zmechanizowane i przodujące
rolnictwo kołchozowe.

*

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza kieruje się w całej
swej działalności naukami le-
ninizmu i całym bogactwem
doświadczeń KPZR w dziedzi­
nie dróg i metod budownictwa
socjalizmu.

85-lecie urodzin Lenina zbie­
ga się z datą 10 rocznicy U-
kładu o przyjaźni i pomocy
wzajemnej między Polską i
ZSRR, zawartego 21 kwietnia
1945 roku. Przemawiając z o-

kazji podpisania tego Układu
towarzysz Stalin podkreślił je­
go wielkie, historyczne znacze­
nie, polegające na tym, że zna.

mionował on „zasadniczy
zwrot w stosunkach między
Związkiem Radzieckim a Pol­
ską w kierunku sojuszu i przy­
jaźni", stanowił „rękojmię nie­
podległości nowej, demokra­
tycznej Polski, rękojmię jej
potęgi, jej rozkwitu",

Głęboka i twórcza siła tego
przełomu polega nie tylko na

pełnej zbieżności interesów
państwowych, braterskiej
przyjaźni naszych narodów
wykutej we wspólnej walce,
wspólnych troskach i wspól­
nych radościach, ale oparta
jest na granitowej podstawie
nierozerwalnej jedności ideo­
wej w walce o budowę nowe­
go, lepszego życia w myśl za­
sad Ieninizmu.

Idąc za „wskazaniami lenini-
zmu zbudowaliśmy dzięki wy­
datnej pomocy ZSRR nasz

przemysł socjalistyczny — pod­
walinę naszego rozwoju gospo­
darczego.

Podstawą polityki PZPR w

stosunku do chłopstwa jest le­
ninowska nauka o umacnianiu
sojuszu robotniczo - chłopskie­
go jako fundamentu władzy
ludowej i o kierowniczej roli
klasy robotniczej w tym soju­
szu. Partia prowadzi nieustan­
ne wysiłki organizacyjne i
propagandowe w kierunku roz­
woju spółdzielczości produk­
cyjnej na wsi jako jedynej dro­
dze do socjalistycznej przebu­
dowy wsi i do trwałego pod­
niesienia poziomu gospodarki
rolnej w oparciu o wyższą te­
chnikę.

Aby zabezpieczyć trwały
wzrost stopy życiowej partia
troszczy się o stałe zwiększa­
nie wydajności pracy, pamię­
tając o słowach Lenina, że

„wydajność pracy to w osta­
tecznym wyniku rzecz najważ­
niejsza, najgłówniejsza dla
zwycięstwa nowego ustroju
społecznego". Niedocenianie i
osłabianie walki o wzrost wy­
dajności pracy jest sprzeczne
z podstawowymi założeniami
nauki Lenina. Walka z mar­
notrawstwem, brakoróbstwem,
niewłaściwym stosunkiem do
mienia społecznego, systema­
tyczna walka o obniżkę kosz­
tów własnych produkcji, o

podnoszenie jakości produk­
tów — oto treść i kierunek
wysiłków polskiej klasy robo­
tniczej, która w większości
swej zdaje sobie sprawę, że te

wysiłki są dźwignią dalszego
szybkiego rozrwpj.u gospodarki
socjalistycznej. Olbrzymia wię­
kszość robotników daje tej
świadomości wyraź poprzez
rozwój współzawodnictwa So­
cjalistycznego.

W warunkach władzy ludo-
waj szybko rośnie inicjatywa
i aktywność twórcza mas pra­
cujących, które zdają sobie
sprawę ze swej odpowiedzial­
ność!', wiedzą, że same wyku­
wają swój los i są rzeczywi­
stymi gospodarzami swego kra­
ju. I zgodnie z tym, co powie­
dział Lenin — talentów i u-

zdełnień twórczych wśród mas

ludowych istnieją przebogate
źródła i niewyczerpane pokła­
dy. Wielką aktywność twór­
czą przejawia młodzież polska,
pełna gorącego umiłowania dla
swej ojczyzny ludowej, która
szeroko otworzyła jej możliwo­
ści nauki, pracy i radosnego

współuczestnictwa w działał*
ności społecznej i rozwijającej
się coraz szerzej rewolucji kul*

turalnej.
Cały naród szykuje się do

obchodu 10-lecia historyczne­
go polsko - radzieckiego pak*
tu przyjaźni.

Wielkim i radosnym przeży­
ciem całego polskiego narodu
będzie otwarcie w Warszawie
w dniu święta narodowego
Polski — 22 Lipca — wspania­
łego Pałacu Kultury i Nauki,
przepięknego i wzruszającego
daru narodów radzieckich dla
zburzonej przez hitlerowców
w czasie wojny polskiej stoli­
cy. Na każdym kroku swego
nowego życia naród nasz od­
czuwa dziś braterską i ożyw­
czą siłę przyjaźni i pomocy na­
rodów radzieckich.

Pod przewodem Wielkiego
Kraju Rad umacnia się i roz­
szerza wielki i twórczy sojusz
narodów, walczących o pokój
i socjalizm. Potwierdza się i
dziś wielka prawda słów Le­
nina, wypowiedzianych W
dniach Wielkiej Rewolucji Paź.
dziennikowej: „Sprawa pokoju
jest najbardziej palącą sprawą
obecnych czasóyz". Prawdę tę
rozumieją dziś i odczuwają jej
głęboki sens setki milionów lu­
dzi, łączących się w jedną, co­
raz bardziej zwartą, potężną i
niezmierzoną siłę, gotową bro­
nić pokoju i przeciwstawić się
■zdecydowanie wszelkim zaku­
som imperializmu, usiłującego
wciąż rozpalać żagiew nowej
wojny.

Lanip uczył, że podstawo­
wym warunkiem skutecznej
mobilizacji mas ludowych w

celu należytego pokierowania
ich wielką zbiorową siłą —•

jest przeniknięta rewolucyj­
nym duchem partia robotni­
cza. Partia jest kierowniczą 1

przewodnią siłą ruchu, prze­
obrażającego całe dzisiejsze
życie społeczne. Aby prawidło­
wo kierować ruchem milionów,
aby prowadzić niezawodnie
masy do zwycięstwa w walce
o socjalizm — partia musi u-

mieć należycie i sprawnie wła­
dać orężem przodującej teorii
rewolucyjnej, musi umacniać
nieustannie hart ideowy, ofiar­
ność i męstwo swych kadr,
podnosić na coraz wyższy po-
■ziem swą zdolność organiza­
cyjną i nropagandową, pogłę­
biać więź swych kadr i swych
organizacji z najszerszymi
masami pracującymi.

Lenin wypracował ideologi­
czne, organizacyjne i taktycz­
ne zasady działalności partii,
które są dla wszystkich par­
tii robotniczych wzorem i rę­
kojmią prawidłowego kierow­
nictwa partyjnego.

III (styczniowe) Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR zmo­
bilizowało uwagę całej partii
na konieczność przestrzegania
w codziennej pracy lentoow-
skach zasad życia partyjnego,
zawartych w Statucie naszej
partii, uchwalonym przez II

Zjazd. Partia wzywa -wszystkie
swe organizacje i najszersze
masy do walki o przezwycię­
żenie wszelkich wypaczeń biu­
rokratycznych w aparacie pań­
stwowym i partyjnym. Uchwa­
ły III Plenum KC mają donio­
słe znaczenie dla konsekwent­
nej realizacji zasad demokra-

tyzmu socjalistycznego w ca­
łym życiu społecznym i poli­
tycznym naszego kraju. Przy­
czynią się one niewątpliwie do
spotęgowania twórczej inicja­
tywy szerokich mas w ich wal­
ce o zbudowanie socjalizmu W
Polsce jak również we wspól­
nej walce narodów o zabezpie­
czenie pokoju w świecie.

W twórczej pracy i walce

naszego narodu promiennym
wzorem jest życie i działalność
Lenina — nieugiętego bojow­
nika o . sprawę ludu, uczącego
partię czerpać siły i mądrość
z nierozerwalnej więzi z masa­
mi, wnikliwie wsłuchiwać się
w ich myśli i uczucia.

Z pobytem Lenina w Polsce
w latach 1912—1914 związane
są zarówno wspomnienia o je­
go bliskiej łączności z pol­
skim ruchem robotniczym, jak
też o jego skromnym a tak
czynnym i wielkim życiu. Był
prawdziwym przyjacielem i

nauczycielem prostych ludzi,
znali go i robotnicy Krakowa
i górale tatrzańscy i dzieci pol­
skie. Dziś setki tysięcy ludzi
z czcią i miłością zwiedzają
miejsca, w których Lenin mie­
szkał i pracował, zamienione
w muzea jego imienia.

Jakże bliska i wiecznie dro­
ga dla każdego bojownika so­
cjalizmu jest promienna po­
stać Lenina — jego krzepiąca
mądrość i jego płomienne ser­
ce rewolucjonisty, który uczył
nas kierować się przepiękną
dewizą:

„Jasność myśli i płomienna
żarliwość....... Bezgraniczne od­
danie w walce".

Dziś masy pracujące całej
Polski, jak i cała postępowa
ludzkość składają hołd wielko­
ści Lenina.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza walczy o wycho­
wanie młodego pokolenia, no­
wego człowieka w Polsce Lu­
dowej, bojownika o szczęścia
swej ojczyzny i całej ludzko­
ści — wzorując się na świetla­
nej postaci Wielkiego Lenina,

(„TRYBUNA LUDU") .
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Wiosenne porządki

Na krokowskich Plantach przystąpiono już do generalnych
Wiosennych porządków. Na zdjęciu widzimy właśnie moment

załadowania samochodu odpadkami, które za chwilę zostaną
wywiezione. Warto dodać, że przy porządkowaniu Plant —

bierze żywy udział młodzież krakowskich szkół.
Fot. Cz. Brteit.

Na budowQ szkoły
na Bielanach

Dyrekcja i Zespół Państwo­
wego Teatru Młodego Widza

w Krakowie w związku z ak­
cją podpisywania Apelu Wie­
deńskiego i święta 1 Maja pod­
jęły zobowiązanie odegrania
3 przedstawień nadliczbowych
w dniach wolnych od pracy z

przeznaczeniem całkowitego
dochodu na budowę szkoły
podstawowej na Bielanach.

Pierwsze przedstawienie
sztuki pt. „Romantyczni" E.
Rostanda odbędzie się we wto­
rek dnia 19 bm. o godz. 19.15.

Równocześnie Dyrekcja i Ze­
spół PTMW wzywa pozostałe
teatry krakowskie oraz Fil­
harmonię do podjęcia analo­
gicznych zobowiązań, celem

zapoczątkowania jeszcze w

tym roku akcji budowy tej
tak potrzebnej szkoły.

Już za tydzień
Kraków otrzyma

nowq centralę telefoniczną

V sesjo
DRN Kleparz
V sesja Dzielnicowej Rady

Narodowej Kleparz w Krako­
wie odbędzie się we wtorek
dnia 26 kwietnia 1955 r. o go­
dzinie 9 w świetlicy Zw. Zaw.

Kolejarzy przy ul. Filipa 6.

Porządek obrad obejmuje m.

in zagadnienie szkół podsta­
wowych i przedszkoli na tere­
nie dzielnicy.

Prezydium Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Kleparz zapra­
sza mieszkańców, przedstawi­
cieli komitetów blokowych,
zainteresowanych szkół i

przedszkoli oraz organizacji
społecznych do wzięcia udzia­
łu w sesji.

Fabryka Armatur

zdobyła sztandar

przechodni
Nasz korespondent Czesław

Basz pisze, iż Krakowska Fa­
bryka Armatur zdobyła sztan­
dar przechodni Zarządu Głów­
nego Zw. Zaw. Metalowców za

wyniki osiągnięte we współza­
wodnictwie z pokrewnymi za­
kładami przemysłu odlewni­
czego.

Podczas uroczystości wręcza,
nia sztandaru brygada Stani­
sława Szymańskiego zobowią­
zała się do rozszerzania meto­
dy Kłaj i na dalsze asortymen­
ty produkcji i wezwała pozo­
stałe oddziały do pracy meto­
dą Klaji.

Brygady sportowe Oraz ze­
spół młodzieżowy Ryszarda
Gawory w imieniu załogi za­
meldowały, iż plan produkcyj­
ny najbliższych miesięcy zo­
stanie wykonany we wszyst­
kich wskaźnikach techniczno-

ekonomicznych.

ACH, TE ŻARÓWKI!

W Krakowskich Za­
kładach Sodowych, w

oddziałach odczuwa s-ę

poważny brak żarówek.

Podczas zelrań oddzia­
łowych mówi s'ę wpraw­
dzie o różnych brakach,
ale na zebrania nie

przybywa nikt z zaopa­
trzenia, wobec czego

sprawa żarówek nie jest
do tej pory załatwiona
— pisze nam nasz ko­
respondent J. P .

POD ADRESEM MPK

Wielu z załogi Kra­
kowskich Zakładów So­
dowych mieszka w Swo­
szowicach, dojeżdżając
codziennie do pracy i

z pracy autobusem

MPK.

Popołudniowa zmiana

robotników KZS kończy
pracę punktualnie o go­
dzinie 22. Ponieważ o-

statui autobus w stronę
Swoszowic odjeżdża tak­
że punktualnie o godzi
nie 22, przed robotni­
kami z popołudniowej
zmiany stoją dwie moż­
liwości: albo łamiąc dy­

scyplinę pracy wy­
mknąć się z Zakładów

na 5 minut przed 22,
albo też wracać do Swo­
szowic piechotą.

Nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać, że

obie te perspektywy we

są najlepsze. Pierwsza
— jako szkodliwa spo­
łecznie, druga — mało

zachęcająca
Dlatego też sądzimy,

że dyrekcja MPK pój­
dzie na rękę robotni­
kom z KZS i przesunie
godzinę odjazdu ostat­
niego au*obusu z Borku

do Swoszowic na 22.15.

Na podst. koresp.
J. PLEWY

DLACZEGO

„STUDENCKIE"

0 kinie „Wolność”
mówi się, że jest to ki­
no studenckie. Ani rusz

jednak nie można się
domyślić dlaczego. Ce­
ny dla studentów zupeł­
nie takie same jak dla

zwykłych śmiertelników,

prawa do stania w ko­
lejce także nikt studen­
tom nie odebrał. Na za­

mówienia zhio.owe wyż­
sze uczeln'e bilety o-

trzymują po miesiącu.
Więc dlaczego — u li­
cha — „studenckie”?
A może wytłumaczy nam

to Okręgowy Zarząd
Kin w Krakowie.

(bw)

kto się tym
ZAOriEKpjE?

Jak donos' nasz ko­
respondent Jan Chudyba
— w magazynie Woje­
wódzkiego Przedsiębior­
stwa Robót Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych
znaijdują s'ę fragmenty,
rozebranego przez hitle­
rowców, kamiennego co­
kołu pomnika Adama

Mickiewicza.

Czy wobec zapowie­
dzi o ponownym usta­
wieniu jeszcze w bieżą­
cym roku pomnika Ada­
ma Mickiewicza w Kra­
kowie — n'e należałoby
zabezpieczyć wspom­
nianych fragmentów i

sprawdzić, czy nie przy­
dałyby się przy wzno­
szeniu nowego pomni­
ka?

Przed-stawiciel redakcji „Gazety Krakowskiej" zwrócił

się do Wojewódzkiego Zarządu Łączności w Krakowie
z prośbą o kilka aktualnych informacji w sprawie- uru­
chomienia nowej centrali telefonicznej. Na podstawie
tych informacji możemy już zawiadomić naszych Czy­
telników, że jeszcze w kwietniu br. ekipy monterskie

przystąpią do przełączania poszczególnych nume-rów 'te­
lefonicznych do nowej centrali.

Zgodnie z planem robót wy­
konawcy nowej centrali tele­
fonicznej w Krakowie zakoń­
czyli instalowanie urządzeń już
w dniu 31 marca br. Celem
przyspieszenia oddania do u-

żytku tych urządzeń specjalna
komisja przystąpiła do odbio­
ru poszczególnych elementów

nowej centrali telefonicznej
na dwa tygodnie przed zmon­
towaniem całości; ze względu
jednak na trudności techniczne
prace komisji zostały przerwa­
ne aż do chwili całkowitego
montażu centrali i wznowione
z dniem 1 kwietnia br.

Odbiór urząrzeń nowej cen­
trali telefonicznej — trwa. Do­
tychczas członkowie komisji
nie stwierdzili
cych błędów, a drobne usterki
są natychmiast
wykonawców.

W chwili obecnej czynione są
intensywne przygotowania do
zmiany ok. 1100 numerów te­
lefonicznych w Krakowie, któ­
re zostaną przełączone do no­
wej centrali. Nastąpi to w

dniach 23 i 24 kwietnia,
dniach tych korzystając
zmniejszonego ruchu telefoni­
cznego — brygady monterów
przystąpią do zasadniczych
prac przełączeniowych bezpo­
średnio przy samej centrali,
jak też do podłączeń w tak
zwanych studzienkach i szaf­
kach kablowych w różnych
punktach miasta. Prace przy­
gotowawcze przy studzienkach
i szafkach kablowych zostały
już rozpoczęte.

A oto kilka szczegółów do­
tyczących jeszcze zmian nie­
których numerów telefonicz­
nych, które zostaną przełączo­
ne do nowej centrali. Ponieważ
do tej pory nie została wyda­
na nowa książka telefoniczna
— pomimo, że od nowego ro­
ku upłynęło już 14 tygodni —

abonenci krakowscy otrzymali
specjalne uzupełnienia, w któ­
rych są już uwzględnione zmią
ny numerów telefonicznych.
Jak się dowiadujemy, nowa

książka telefoniczna ukaże się
dopiero w czerwcu br., a fakt
ten bynajmniej nie świadczy
pochlebnie o pracy Woj. Za­
rządu Łączności. Jeśli bowiem
WZŁ chciałby usprawiedliwiać
tak mocno opóźnione wydanie
aktualnej książki telefonicz­
nej uruchamianiem nowej cen­
trali, to my ze Swej strony
jesteśmy zdania że lepiej by­
ło wydać aktualny spis tele­
fonów w terminie, a następ­
nie uzupełnić go 1100 nowymi

..numerami. (iks)

żadnych rażą-

usuwane przez

7"o warto

W
ze

@ Wystawiana z- wielkim powodze­
niem przez Teatr Muzyczny operetka
Kaimana „Hrabina Marica" schodzi w

najbliższych tygodniach z repertuaru
ustępując miejsca nowej premierze —

„Krainie uśmiechu” Lehara. Najbliższe
przedstawienia „Hrabiny Maricy", która

będzie grana tylko do końca kwietnia,
odbędą się w dniach 1$ 1 17 bm.

o godz. 19. Bilety do nabycia w kasie

Filharmonii i w „Orbisie”.
• Dnia18bm.o

wykładowej Zakładu

ul,Anny6—drE.
czyt pt. „Astart w

wieluńskim I zmiany facjalne w górnej
Jurze”.

0 Prezydium Miejskiej Rady Narodo­
wej — Wydział Handlu, zawiadamia, że

od dnia 15 bm. przeniesione zostało

targowisko z ul. Traugutta na parcelę
przy ul. Kącik 14 I ul. Janowa Wola 4.

Od tego dnia sprzedaż jakichkolwiek
artykułów na ul. Traugutta jest wzbro­
niona, a nie stosujący się do tego zarzą­
dzenia pociągnięci zostaną do odpowie­
dzialności karnej.

godzinie 18 w sali

Geologii Fizycznej,
Panów wygłosi od-

paśmie krakowsko-

Tw Huta Snt. Lenina

Walcownia — zgniatacz
przekazana do próbnej eksploatacji

W dniu wczorajszym,
walcownia-zgniatacz w

Hucie im. Lenina prze­
kazana została do prób­
nej eksploatacji. W ten

sposób, budowlani, mon­
tażowcy i pracownicy

rozruchu urządzeń, zdali
całkowicie ten nowy
wielki rejon produkcyj­
ny kombinatu jego pra­
wowitemu gospodarzowi
— walcownikom nowo­
huckim. Pierwszej prób­
nej produkcji walcowni­
czej, przeprowadzonej
już w całości przez zało­
gę walcowniczą, obok

licznie zgromadzonej za­
łogi oraz inżynierów ra­
dzieckich pomagających
uruchomić urządzenia,
przyglądał się minister

Budownictwa Przemy­

słowego inż. C. Bąbiński.
Próba potwierdziła, że

zespół budujący walco­
wnię wraz z pracowni­
kami rozruchu wywiązał
się należycie ze swoich
zadań. Wykazała ona tak­
że, że przed załogą pro­
dukcyjną . obsługującą
wyposażenie zgniatacza,
przez każdy dzień wstęp­
nej eksploatacji stoi pil­
ny obowiązek podnosze­
nia swoich kwalifikacji
w zapewnieniu regular­
nej i nieprzerwanej pra­
cy wysoko zautomatyzo­
wanych urządzeń oraz

pełnej regulacji icl. bie­
gu. W tych pierwszych
dniach produkcji powa­
żna odpowiedzialność

spoczywa w dalszym c'ą-
gu na pracownikach roz­

ruchu z inż. Stasikow-
skim na czele, którzy
winni służyć pomocą i

doradą załodze zgniata­
cza.

W związku z przeka­
zaniem walcowni-zgnia-
tacza użytkownikowi

i rozpoczęciu wstępnej
produkcji, przemówił do

zebranej w hali zgniata­
cza budowlanej i monta­
żowej załogi inż. Kram-

kowski, który w imieniu

ministra, podziękował ro­
botnikom i dozorowi za

ofiarną pracę w wyniku
czego stało się możliwe

terminowe zakończenie

robót i przystąpienie do

próbnej produkcji zgod­
nie z terminem określo­
nym przez uchwałę rzą­
dową. (rw)

— Nie mądrzyć się — legi­
tymację koniiskuję — dolecia­
ło mnie gdzieś ze środka tram­
waju. — Wy się uczycie, a

głupsi jesteście...
Dalej nie słyszałem, ponie­

waż strona przeciwna — którą
okgzał-się student WSP w Kra­
kowie próbował coś tam kon­
duktorowi tłumaczyć. Było to

8 bm. o godz. 21.30 w „siódem-

Już czynione są przygotowania do

podłączania 1.100 aparatów telefonicz­
nych w Krakowie <to nowej centrali.

Na zdjęciu: monterzy przy tiw. szat­
ce kablowej.

Ponieważ zdradzałem pewne
zainteresowanie wymianą po­
glądów na temat ważności owej
studenckiej legitymacji przy
okazji i ja usłyszałem
niezbyt kulturalny epitet
konduktora pod swym
sem. Konduktor oznaczony był
numerem służbowym 495. Nie
uznał ważności legitymacji, mi­
mo że ostemplowana była do
30 czerwca br. Uzasadnić swo­
jej decyzji nie chciał.

Sprawa drobna, ale gdzie tu

racja. W celu jej ustalenia

wsiedliśmy w inną „siódemkę".
Obsługiwała ją konduktorka z

numerem służbowym 492. W
celu uniknięcia niedomówień

pokazaliśmy jej ową nieszczę­
sną legitymację z prośbą o po-

Fot. Cz. Breit

Kwiecień

Kwiecień

Sobota

TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „W małym domku" —

godz. 19.15. STARY: „Ruy Blas” -

godz. 19.15. POEZJI: „Legenda o mi­
łości” - godz. 19.15. — MŁODE­
GO WIDZA: „Romantyczni” — godz.
19.15. GROTESKA: nieczynny. ESTRADA
SATYRYCZNA: „Targowisko różności” —

grdz. 19.30. NURT: „Grzech” — godz.
19. KOLEJARZA: „Domek trzech dziew­
cząt” — godz. 19.

*

KINA:

Poranki:

APOLLO: „Grzesznicy bez winy” godz.
11; SZTUKA: „Tajne akta firmy Sol-

way" — godz. 13.

Seanse popołudniowa:
APOLLO: „Znak życia" godz. 18, 18,

Impreza estradowa 1 „Okrutue morze’.’

godz. 20. — UCIECHA: „Ciemna rzeka"
— godz. 16, 18, 20. — WAN

DA: „Wzburzyło się morze” część II

godz. 16, 18, 20; „Miłość kobiety” —

godz. 14 . WARSZAWA: „Alarm w cyr­
ku" — godz. 15.45. 18, 20 15; „Upiór
na sprzedaż” — godz. 14. — WOL­
NOŚĆ: „Porucznik Rakoczego” godz.
16, 18, 20.15. SZTUKA: „Ostatni etap"
— godz. 15.30, 18, 20.30. — MŁODA

GWARDIA: „Ulica graniczna" — godz.
15.15, 17.30, 19.45. ŚWIT; „Jutro bę­
dzie za późno" — ;

STAL: .Rezerwowy
16. 18, 20. —

202 nie wrócił”,

Spotkanie piłkarskie
— godz. 17. 18, 19,

gram dla dzieci: Mężny Pak, Lot na

Księżyc. Kto pierwszy — godz. 15, 16.

ZWIĄZKOWIEC: „Skarby sułtana” godz.
19. ZRYW: „Babla” — godz. 20.

*

godz. 16, 18, 20. —

i gracz” — godz.
PRZYJAŹŃ: „Gdy
Jedwab naturalny,
ZSRR — Finlandia

20. Specjalny pro-

ROŻNE:
Muzeum Lenina (Topolowa S) btwar-

z

11

te codziennie

ków od godz.
wyjątkiem poniedzial-
do 18.

W
DYŻURY:

INTERNISTYCZNY: II Klinika

Wewnętrznych AM. CHIRURGICZNY: Od­
dział Chirurgiczny Szpitala >ro. Naruto­
wicza. POŁOŻNICZY: Klinika Położnic­
twa i Chorób Kobiecych AM. OKULI-

STYCZNY.—Oddział Chorób Oczu PSK.

Chorób

Niedziela

*

APTEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, Piać Matej-
k< 2, Bohaterów Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7, Borek

Falęcki, Kazimierza Wielkiego.
*

RADIO:

Najciekawsze audycje;
Godz. 7.00: Stan pogody i dziennik

poranny. 7 .15: Koncert ork. dętej. —

7.38: Stan pogody. 7.40: W.adomośct.

7.45: „Z piosenką do pracy”. 8.00:

Koncert muzyki rozrywkowej. — 8.40:

Utwory wiolonczelowe w wyk. Janusza

Starkera. 12.04: Wiadomości. — 12.15:

Borys Lomani — miniatury fortepiano­
we wyk. B . Malwę. 12.30: Polskie me­
lodie taneczne w wyk. ork. tanecznej
pod dyr. Jana Cajmera. 12.45: Aud. dla

wsi 13.05: Omówienie prog.amu II. —

13.10: Melodie filmowe. 13.30: Aud.

szkolna dla klas V, VI 1 5'11 pt. —

„Szkolne chóry śpiewają". 14 .00: Wia­
domości. 14 .05: informacje. 14 .10: Au­
dycja szkolna dla klas I i II pt. „Kolo
rowe listy" w oprać. Z. Helskiej. -

14.30: Koncert solistów.15.15: Koncert

Orkiestry Rozgłośni Łódzkiej PR pod
dyr. II. Debicha. 16.00: Aud. literacka.

16.30: Dziennik krakowski ! komunikat

meteorologiczny. 16.40: Felieton tygod
nia 16.50: Młodzież recytuje utwo-y
A Mickiewicza (konkurs recytatorski
Rózgi. Krak. PR). 17.00: Aud dla dzie­
ci pt. „U króla Jelonka” J. Brzechwy.
17.30: Aud. oświatowa. 17.40: Aud.

aktualna. 18.10: PIOSENKA TYGODNIA.

18.15: Wiadomości. 18.20: Aud. aktual*

na. 18.35: Albańskie melodie ludowe

19 00: Muzyka i aktualność', 19 30: III

raport Amadeusza Przepiórki ‘ud. w

opr Z Kopalki. 19.55: Muzyka tane­
czna. 20.30: Przy sobocie po robocie.

21 30: Stan pogody i dzienn k wieczor­
ny.21.50: Piosenki francusk'e

, Dla każdego coś miłego" w

PR z Bydgoszczy z udziałem

23.50: Ostatnie wiadomości.

23.00:

wyk ork.

solistów

jakiż
od

adre-

TEATRY:

SŁOWACKIEGO: „W małym domku” —

godz. 19.15. STARY: „Ruy Blas" —

godz. 19.15. POEZJI: „Legenda o mi­
łości” — godz. 19.15. — MŁODE­
GO WIDZA: „Romantyczni" — godz.
19.15. GROTESKA: „Sambo ; lew” -

godz. 17. ESTRADA SATYRYCZNA: „Tar­
gowisko różności" — godz. 16 i 19.15.

NURT: „Grzech” — godz. 19. KOLEJA­
RZA: „Domek trzech dziewcząt” godz.
15i19.

♦
KINA:

Poranki:

WANDA: „Seanse dla najmłodszych"
— godz. 10, 11.15, 12.30 . APOLLO:

„Wielka przygoda” — godz. 10, 12. —

UCIECHA: „Przeklęta wyspa” — godz.
10, 12. WARSZAWA: „St:epan Razin”

— godz. 10, 12. WOLNOŚĆ: „Odzyskane
szczęście” — godz. 10, 12. SZTUKA:

„Orzeł Kaukazu” część I — godz. 10,
12. MŁODA GWARDIA: „Było to w ma­

ju” — godz. 10, 12. STAL- „Dumna
królewna” — godz. 11, 13. — ŚWIT:

„Biały kle!” — godz. 10, 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Znak życia” godz. 16, 18,

Impreza estradowa i „Okrutne morze"

godz. 20. — UCIECHA: „Ciemna rzeka”
— godz. 16. 18, 20. — WAN­
DA: „Wzburzyło się m-orze" część II

gądz. 16, 18, 20. „Miłość kobiety” -

godz. 14. WARSZAWA: „Alarm w cyr­
ku” — godz. 15.45, 18, 20.15; „Upiór
na sprzedaż” — godz. 14. — WOL­
NOŚĆ: „Porucznik Rakoczego" godz.
16, 18, 20.15. SZTUKA: „Ostatni etap"
— godz. 15.30, 18, 20.30 .

— MŁODA

GWARDIA: „Ulica graniczna" — godz.
15.15, 17.30, 19.45. ŚWIT: „Jutro bę­
dzie za późno” — godz. 16, 18, 20. —

STAL: „Rezerwowy gracz” — godz. 16,
18, 20. PRZYJAŹŃ: „Gdy 202 nie wró­
cił”, Jedwab naturalny, Spotkanie pił­
karskie ZSRR — Finlandia — godz. 17,
18, 19, 20. Specjalny program dla dzie­
ci: Mężny Pak, Lot na księżyc,
pierwszy
WIEC: „Skarby
ZRYW: - godz.

Kio się
łu mądrzy?
informowanie nas dlaczego pod­
lega ona kwestionowaniu. I o

dziwo. Konduktorka stwierdzi­
ła, że legitymacja jest jak naj­
bardziej normalna i że z ważno­
ścią tejże serii blankietów legi­
tymacji jest zaznajomiona dro­
gą służbową.

Powstaje więc pytanie — pro­
szę dyrekcji MPK: kto się tu

mądrzy? Bo nam się wydaje, że

konduktor, z numerem służbo­
wym. 495. A po co? (Teel)

Komunikat
Uniwersytetu

Jagiellońskiego
Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego

zawiadamia, że zgodnie z zarządzeniem
Ministra Szkolnictwa Wyższego z dn-a

14 lutego 1955 roku osoby, które po­
siadają dyplom ukończenia studiów I

stopnia i pracowały co najmniej przez
dwa lata w okresie po uzyskaniu dyplo
mu w zawodzie zgodnym z obranym
kierunkiem studiów, mogą składać egzą

miny i uzyskać dyplom ukończenia stu

d'ów II stopnia (magistersk') w charak­
terze eksternistów.

W tym celu należy przesłać do Rekto

ratu Uniwersytetu Jagiellońskiego po­
danie z następującymi załącznikami: od­
pis dyplomu I stopnia (uwierzytelniony),
ankieta, życiorys, opinia zakładu pracy
i dwie fotografie.

0 ostatecznym przyjęciu na studia de

cyduje Rektor na podstawie dokumen­
tów kandydata oraz wyników egzaminu
konkursowego z przedmiotu podstawo­
wego dla danego kierunku studiów.

Egzaminy konkursowe będą się odbywać
w r. 1955 w kwietniu (ostatnia deka­
da) i w październiku, w następnych la­
tach w lutym I w październiku.

Ostateczny termin składania podań na

sesję egzaminacyjną kwietniową 1955 r.

upływa z dniem 20 kwietnia, na sesję
październikową z dniem 30 września

1055 roku.

Wszelkich informacji ustnych i pi­
semnych dotyczących wyżej wymienio­
nych studiów udziela oddział organiza­
cji i toku studiów UJ, Collegium No-

vum I piętro, pokój nr 32 (telefon we­
wnętrzny 5).

Z sali sądowej

Smutne, skutki litacii
Trzydniowa libacja w domu

Kowalika mieszkańca Balic
zakończyła się bójką. Oberwa­
li w niej, sam gospodarz Ko­
walik, operator przy budowie
w Balicach — Supeł i kierow­
nik robót Zwoliński.

Tragicznie zakończyła się
bójka dla zamieszkującego u

Kowalika ob. Marciniaka. Do­
tkliwie pobity zmarł w dwie
godziny po przewiezieniu go
do szpitala.

Dziesięciu młodych ludzi o-

skarżonych o spowodowanie
śmierci zasiadło na ławie o-

skarżonych w Sądzie Powiato­
wym dla powiatu krakowskie­
go. W czasie 4-dniowego prze­
wodu sądowego zeznawali o-

skarżeni i liczni świadkowie.
Z całym cynizmem, wykręt­

nie zeznawał oskarżony Brzo­
skwinia twierdząc, że tylko
„narzucił wiadro" Marciniako­
wi na głowę, a potem „tylko
ręka mu spadła". O tym, że bił

nogą od stołu, nie pamiętał 17-
letni oskarżony Wojtowicz, na­
tomiast pamiętał, że nogą tą
„popychał" Supła. Oskarżony
Kupka jeden ze sprawców wy­
łamania drzwi twierdził, że u-

działu w bójce nie brał. Nie
przyznawali się do winy Pacu­
ła, Kowalik, Gajewski, Mor-
dak, Okrutniak mimo, że w

zdemolowanym mieszkaniu po
zajściu leżały młotki, siekiera,
młot, rozbity piecyk, nogi od
stołu i deski — narzędzia bój­
ki.

Zeznający świadkowie, zwła­
szcza Obara i Śmiech, z całą
stanowczością stwierdzili u-

dział w bójce oskarżonych, o-

pisując rolę, jaką każdy z nich

odegrał.

<►
<>

godz. 15, 16.

sułtana” —

16 „Babla".
*

Kto

ZWIĄZKO-
godz. 19.

ROŻNE:
Muzeum Lenina (Topolowa

te codziennie i wyjątkiem poniedział­
ków od godz. 11 do 18.

*

Pałac Sztuki: Wystawa sztuki meksy­
kańskiej. f

5) otwar-

"!1 *

wystawa historii Wawelu —

codziennie od 9 do 14.30 i

Wawel:

otwarta

wyjątkiem poniedziałków.
*

Muzeum Etnograficzne (plac Wolalca

1) — „Sztuka w stroju ludowym",
*

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­

ny Szpitala im. Narutowicza. CHIRUR­
GICZNY: I Klinika Chirurgiczna AM. —

POŁOŻNICZY: Oddział Ginekologiczno-Po-
Icżniczy Szpitala im. Narutowicza. —

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM

APYEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, Plac Matej­
ki 2, Bohaterów Stalingradu 77, Kro­
woderska 74, Zwierzyniecka 7,
Falęcki, Kazimierza Wielkiego*.

*

Borek

RADIO:

Najciekawsza audycie:
Godz. 7.58: Stan pogody. —

Dziennik poranny. 8 .15: Wiedzą
dz' jak kto siedzi. 8.30: Muzyka klasy­
czna. 9 .00: „Romantycznóść” — fragm.
paw. Ewy Szelburg-Zaremb'ny. — 9.20:

Zespoły świetlicowe przed mikrofonem.

10.00: „Nowe nagrania” — aud. slow-

no-muz. 10.30: Poezja I muzyka. —

„Wiersze do młodzieży" — Wl . Maja
kowskiego. 11 .00: Aud. oświatowa. —

11.15: „Słuchamy muzyki ludowej”. —

11.30: Z cyklu: „Śpiewacy polscy” —

śpiewa J. Hupertowa — mezzosopran.

12.04: Poranek symfoniczny. —

„Jak Polska długa i szeroka ’.

„Czego chętnie słuchamy”. —

„Wielki strach” — opow. M. Hlaśko.

15.00: Aud. chopinowska z cyklu: „Ca­
łokształt twórczości Chop na”. Wyk.:
Bckman-Szczerbina i Wlodz'mierz Horo­
witz. 15.30: „Z życia Zw:ązku Radziec­
kiego". 16.00: Koncert rozrywkowy —

wyk Ork. Rozgł. Bydgosk'oj PR. 17.00:

Wiadomości. 17.05: „Na margines.e
wielkiej polityki” — fel. G. Kadena. —

17.15: Muzyka ludowa w wyk. Kapeli
Ludowej Rózgi. Śląskiej PR. — 17.45:

„Na fali humoru I satyry” — 18.15:

Muzyka taneczna. 19.15: .Wesoły kra-

mik” — aud. 31. 19.40: Aktualna au­
dycja slowno-niuz. 20.00: Melodie ta­
neczne. 20.30: „Miedziany teleń” —

opcw. J. Rybczyńskiego. 21 .00: Spełnia­
my życzenia miłośników muzyki. 21.30:

Stan pogody i dziennik wieczorny. —

21.52: Muzyka taneczna. 22 no: Ogólno,
polskie wiadomości sportowe. 22.30:

Krakowskie aktualności (portowe.

8.00:

sąsie-

13.00:

13.30:

14.10:

Sąd opierając się na zeznał
niach świadków i częściowo o-

skarżonych, biorąc pod uwagą
młody ich wiek, dotychczasową,
niekaralność i dobrą opinię,
wymierzył oskarżonemu Józe­
fowi Brzoskwini, Piotrowi
Kupce, Kazimierzowi Okrut-
niakowi, Marianowi Pacule —

po 3 lata więzienia, Stanisła­
wowi Wojtowiczowi — 2 lata
i 6 miesięcy, Stanisławowi
Mordzie — rok i 6 miesięcy,
Stefanowi Gajewskiemu — 10
miesięcy, Piotrowi Kowaliko­
wi Sąd wymierzył 2 lata wię­
zienia, uniewinniając od udzia­
łu w bójce Rusinka i Bułkę.

(J. Z.)

Zobowiązania pracowników
Muzeum narodowego

Z okazji Święta Pracy pra­
cownicy Muzeum Narodowego
podjęli zobowiązanie objęcia
dyżurów niedzielnych poza
normalnymi godzinami otwar­
cia galerii, w związku z czym,
począwszy od dn. 17 bm. przez
3 niedziele z rzędu będzie mo­
żna zwiedzać galerię w Sukien­
nicach, zbiór}' Czartoryskich o~

raz Dom Matejki w godzinach
od9do18.

•Przedłużenie otwarcia gale­
rii pozwoli wielu ludziom pra­
cy zapoznać się w godzinach
popołudniowych z zabytkami
zgromadzonymi w muzeach.

Kwoty uzyskane ze wstępów
w czasie dodatkowych dyżu­
rów przeznaczone zostały na

fundusz odbudowy zabytków
Krakowa.

K ONKURS
na Najładniejszą 3

WlfSTAUUę SKCGpOUJĄ o

urządza JJ
DZIŚ w SOBOTĘ dnia 16 kwietnia br. o godz. 11 .<>

MHD KWIATAMI o

i WYROBAMI KWIACIARSKIMI w Krakowie 11

Wystawy będzie można oglądać również w niedzielę - < >

dnia 17-go bm. do godz. 13-ej.

o
<>
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Kormyslafcie z reklamy

KŁOWEJ
I TRAMWAJOWEJ

Informacje i fachowe porady
W BIURZE OGŁOSZEŃ i REKLAM

RSW „PRASA"
Kraków, Rynek 46 I p. — tel, 553-40.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kwalifikowanego GALWANIZERA do prowa­
dzenia mosiądzowni natychmiast zatrudnią —

Wojewódzkie Zakłady Artykułów Gospodar­
skich Przemysłu Terenowego PP. Zgłoszenia
należy kierować do Sekcji Kadr, Kraków, ul.

Lwowska 2. K-1381

MALARZY (do robót klejowych i olejnych),
UKŁADACZY PŁYTEK, (terracota i glazura),
PARKIECIARZY zatrudni zaraz Zarząd Robót
Wykończeniowych Zjednoczenia Przemysłowe­
go Budowy Huty im. Lenina. Wynagrodzenie
wg układu zbiorowego w budownictwie strefa I,
zakwaterowanie bezpłatne w hotelach robotni­
czych. Zgłoszenia przyjmuje Biuro Skierowań
ZPBHiL. Kraków, Nowa Huta, osiedle C-2, —

_________________

blok 43.___________K-1311

MISTRZA ELEKTRYKA względnie TECHNI­
KA ELEKTRYKA na stanowisko kierownika
warsztatu elektrycznego zatrudni natychmiast
Elektrownia — Kraków. — Wynagrodzenie wg
umowy zbiorowej obowiązującej w energetyce.
Zgłoszenia przyjmuje — Dział Kadr Elektrowni
Kraków, Dajwór nr 27, pokój nr 13 — od godz.

7 do 14,45. K-1366

KIEROWNIKA gospodarstwa rolnego w Tyli­
czu k. Krynicy z długoletnią praktyką w ho­
dowli hucułów i owiec, zatrudni zaraz Kierow­
nictwo Stadniny Koni Chyszów, z siedzibą w

Tarnowie. Mieszkanie wg układu zbiorowego
PGR. — Osobiste zgłoszenia przyjmuje Sekcja

Kadr, Tarnów-Chyszów, telefon 20-74 .

____________

K-1328

INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW BUDOWLA­
NYCH, KIEROWNIKA warsztatu blacharsko-
śłusarskiego, TECHNIKA na stanowisko głów­
nego mechanika oraz KALKULATORA zatrud­
ni niezwłocznie Przedsiębiorstwo Robót Elewa-
cyjnych Budownictwa Miejskiego, Kraków, ul.
1 Maja 8. Zgłoszenia w Wydziale Kadr od godz.

8do14. K-1370

MASZYNISTKĘ STENOTYPISTKĘ wysoko­
kwalifikowana zatrudnia natychmiast KZWME.
Warunki do omówienia na miejscu w Dziale
Kadr. Kraków-Płaszów, ul. Prokocimska nr 75..

________________

K-1344-

PSZCZELARZA-OGRODNIKA zatrudni w go­
spodarstwie Skrzeszowice Stacja Selekcji Ro­
ślin, Jakubowice, pow. Proszowice, Mieszkanie

zapewnione. K-1377

SZEWCÓW wysokokwalifikowanych zatrudni

natychmiast Spółdzielnia Inwalidów im. Mani­
festu Lipcowego w Krakowie, Zwierzyniecka 7.

K-1324

DYREKCJA
ZJEDNOCZENIA PRZEMYSŁOWEGO

BUDOWY HUTY im. LENINA
KRAKÓW — Nowa Huta (Kombinat)

zawiadamia, że dyrektor lub jego zastęp­
ca d/s Byt. Płac i Zaopatrzenia przyjmują
w sprawach skarg i zażaleń w każdą
ŚRODĘ od godz. 16 do 17, względnie w

następny dzień powszedni, jeżeli środa

jest dniem wolnym od pracy. K-1153

RZEMIEŚLNICZA
SPÓŁDZIELNIA RYMARZY

W KRAKOWIE

zawiadamia, że stosownie do uchwały Ra­
dy Ministrów z dnia 14. XII. 1950 r, w

sprawie skarg, wniosków i zażaleń przewo­
dniczący Zarządu względnie zastępca prze­
wodniczącego przyjmuje zainteresowa­
nych we WTORKI i CZWARTKI od godz.
14 do 15 w biurze Spółdzielni, Kraków, pi.

Szczepański 8. K-1338

DYREKCJA ZESPOŁU
j ELEKTROWNI ROŻNÓW-CZCHÓW

zawiadamia, że w wykonaniu uchwały Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów z dnia 14.
XII. 1950 r. w sprawach przyjmowania i

załatwiania skarg, wniosków i zażaleń dy­
rektor Zespołu lub zastępca przyjmują in­
teresantów w każdy PONIEDZIAŁEK w

czasie od godziny 15 do 16 w świetlicy za­
kładowej Rożnów-Zapora.

K-1129

Krakowskie Zakłady Metalowe
PRZEMYSŁU TERENOWEGO — W KRAKOWIE

uruchomiły
PUNKT USŁUGOWY nr 6

W WYTWÓRNI AUTOKAROSERII

przy ulicy DASZYŃSKIEGO 12

wykonujący
WSZELKIE NAPRAWY BLACHARSKIE?

ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ NA POWYŻSZY ADRES. s

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW GŁUCHONIEMYCH trik nu

KRAKÓW, ul. WĘGIERSKA 7 — telefon 201-39 I S3 U fil

wykonuje w swoim

przy ulicy PSTROWSKIEGO nr 74

SZYLDY EMALIOWANE —TABLICE ULICZNE
i ORIENTACYJNE — GODŁA PAŃSTWOWE

NUMERKI DRZWIOWE itp.

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE BIURO SPÓŁDZIELNI
---------- ----------- —---------------- - --------- ------ ----

.— ,,,

KRAKÓW XXII, ulica WĘGIERSKA 7. §

DRUKARNIA PRASOWA KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

Zguby

BUJAS Franciszek, sam. w

Krakowie, zgubił przepustkę
wejścia do Kombinatu Huty
im. Lenina. 4294-g

SZAFRANIEC Janina zam. w

Krakowie, zgubiła świadec­
two ukończenia Zasad. Szko­
ły Metalowej w Sułkowicach.

4444-g

JEZIENICKA Kazimiera, zam.

w Krakowie, zgubiła kwit
komisowy, numer 5088 wy­
dany przez jkep MHD numer

130. 4418 g

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia „ttrobnf
r.a w7raz zl150fnaj
mniej 10 - najwie
cej 30 wyrazów). —

Wl«rizowe - (rnbry
ki „pracownicy po
szukiwani", „obwie-
■raczenia", „prtętar
gi i licytacje") - za

wiersz zł 30 — Ram-
kowe-za1mmał
4 50 Tekstowa - za

1mmzł9— Zao.
kłoszenia drukowane
w numerach iwiąta-
cznych. niedzielnych
lub specjalnych S0'/<

drożej.

M—6—2751


